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DZIENNIK
W ychodzi codziennie o godzinie lszej z południa , w niedziele i święta o godzinie 8ej rano, a w poniedziałki i w duie

poświetne o godzinie 3ej.
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Numer pojedynczy kosztuje 6 ct. w. a.

Listy z pieniądzu maję byc przysyłane franco do bióra administracji Dzienniki, Polskiego.
Listy reklamacyjne nieopieczętowane , nie podltgaję opłacie.

1NSERA.TY przyjmują sie w biórze admiuistracyi „Dziennika Polskiego® za opłatę od miejsca wiersza dtoboegc druku 
(petit) za każdorazowe umieszczenie po 5 ct. w. a. z dodatLiem opłaty steplowej za każdorazowe u u  eszcz»nie 
po 30 ct. w. a.

Bióra icdakcyi i administracyi Dziennika Pulsk: ~go w domn Ohrnsteina przy ulicy bzerokfe’ i ■ doki
Kwartalnie: do Niemiec i Prus 4 talary; —  do Francji i Anglji 22 frankdi. ; —  do Włoch 20 franków ; —  da Szwaj car) i i Belgii 16 franków; —  do Szwecji i D m ji 6  taluiów;   do Turcji 16 ftanLów.

Manu.kryjptcw B e l  .koją nie zwraca.

Zaproszenie do przedpłaty
na

DZIENNIE POLSKIu

Cena prenumeraty jna wynosi 
a) w e Lw ow ie

na czas jedno-mdesięczmy od 1. grudnia do końca
roku 1869   1 złr. 25 ct.
na 4 miesiące od 1. grudnia 1869 do końca
ma1, ca 1870   4 złr. 75 ct.

b) r  przesyłką pocztow ą; 
na 1 miesiąc tj. od 1. do końca roku 1»69.

1 złr. 50 ct.
na 4 miesiące od 1. grudnia 1869 do końca
marca 1870   6 złr. — ct.

I isty frankowane lub przekazy pocztowe 
przesłać należy „do Administracji Dziennika Pol
skiego we Lwowie ulica Szeroka."

„ R u s i n i “ , powieść (z ostatnich dwu dzie
siątek lat) w trzech częściach, (stron 235) przez 
A. Marjana, jest także do nabycia i w Admini
stracji Dziennika Polskiego —  cena 1 zł. 20 ct.

Sprawy krajowe.
Lwów, 3. grudnia.

Nic nowego w tem, że Moskale hołdują teo- 
ljom  kumunistycznym i że teorje te wzięły od pię
ciu lat gorę w sytemie rządzenia ziemiami pol- 
skiem. zostającemi pod zaborem carskim. Pisma 
moskiewskie, wychodzące po tej 1 po tamtej stronie 
kordonu, rozciągają nadto troskliwość swoją i na 
Galicję, zachęcając i popierając wszystkie zama
chy, wymieizone przeciw prawu własności, jeżeli, 
ta własność jest w rękach polskich. Teraz np. Dnie- 
tenib Warszawski/ wspomina z wielkiem rozczuleniem 
i  wniosku 'Wolnego w sprawie propinacyjnej, tłu
macząc swoim czytelnikom, iż w Galicji „lud do
tychczas opłaca podatek na rzecz szlachty.0 Ale, 
jak powiada D n Warsz. lud ten nie chce się 
„dać obdzierać" dalej, i nie przyznaje, by nadu
życie niegdyś przemocą zaprowadzone, przez dłu
gie nieużywani mogło się stać dobrze nabytem 
prawem. Dla tego też, zdaniem organu moskiew
skiego, „lud“ upomina się o zniesienie prawa pro- 
pinacyjnego bez wszelkiego wynagrodzenia —  ale 
sejm lwowski, „dbały o interesa szlacheckie" prze
szedł nad wnioskiem posła Wolnego do porządku 
dziennego. Sioteo powtarza ten artj kuł z wielkiem 
uznaniem, i za jego pośrednictwem lud nasz dowie 
się tedy od diaków i innych agitatorów, że po- 
w j l (  n żądai oddania sobie monopolu wyrobu i wy
szynku wódki, i że Jewo Wieliezestwo car r u s k i  
jest za tem, tak, jak jest za oddaniem dworskich 
gruntów, lasów i pastwisk gromadom

Byłaby to prawdziwa rozkosz dla komitetu u- 
c z r e ż d i t i e l n a w o ,  gdyby mu pozwolono pogo-

spodarować trochę w Galicji Jednym zamachem 
pióra, w sprawie propinacyjnej, mógłby on zubożyć 
żywioł polski o 80 miljmiów —  bo ostatecznie 
właściciele większych posi idłości stanowią pod in
telektualnym i materjalnym względem największą 
siłę tego żywiołu. Gdy jednak Moskwa nie może 
przysłać tu wprost swoich Milutiuów i Czerkaskich, 
stara się przynajmniej między ciemne mi masami 
ludności wiejskiej zaszczepić wyobrażenia zgodne 
ze swojemi celami. Mniemamy, że jest to jeszcze 
jeden powód więcej do rychłego załatwienia sprawy 
propinacyjnej, tak jak z drugiej strony tego ro
dzaju agitacjo powinne być silnym bodźcem do 
działania przeciw wpływom moskiewskim w na
szym kram. Na nieszczęście, przez pokumanie się 
z rewolucją socjaluą, z komunizmem, znalazła 
Moskwa u nas zwolenników i sprzymierzeńców nie 
tylko między amatorami rilologji słowiańskiej. Wkwe- 
stjach socjalnych mamy więcej moskalofilów, niż 
w kwestjach narodowościowych.

Kwestja, obsadzenia posady dyrektora sceny 
polskiej we Lwowie przez żywe z ijmowanie się nią 
wszystkich dzienników stała się w tej chwili ważną 
kwestją publiczną. Co do nas, nie oświadczaliśmy 
się za żadnym z kandydatów, bo mniemamy, że 
usunięcie niedostatków, na jakie cierpi scena na
rodowa we Lwowie, nie będzie w mocy żadnego 
dyrektora, podczas gdy z d rugiej strony każdy dy
rektor we własnym interesie będzie się starał uczy
nić to wszystko, co się da zrobić wobec istnieją
cych, dosyć smutnych warunków. OJ lat k i l k u 
n a s t u  żali się krytyka na upadek sztuki drama
tycznej, któremu i najpierwsze znakomitości arty
styczne nasze nie były w stanie zaradzić. I tak 
np. czytamy w Dzienniku Polskim  z dnia 19 listo
pada 1861 następujące uwagi o dyrekcji pp. No
wakowskiego i Smochowskiego:

„Czy 8i,en„ nasza w takim, jak dziś jest stanie i skła
dzie, odpowiada wysokiemu powołaniu instytucji narodowej? 
Z  żalem odpowiadamy, że nie —  przeciwnie scena w tym 
obowiązku swoim usypiać zaczyna,- i nie zapowiada, jak 
nam się zdaje, rzeźwiejsze, przyszłości, bo stosownych do 
Krzepkiego życia sił nie ma."

„Spojrzyjmy na repertoar całoroczny, a przekonamy 
sig, że wznioślejsza ireść, utwory znakomitych mistrzów, 
utwory szlachetniejszego rodzaju, cc  serce podnoszą, są u 
nas meteorami nader rzadkiemi. Szekspir, Szyler, Góthe, 
Fredro, Korzeniowski, Rasyn, Molier, Scribe, i inne imiona 
europejskiej sławy opuściły nas ; młodsze pokolenie zna je  
tylko z biblioteki publicznej lub domowej, na scenie ich nie 
wódzi —  dla czego? bo scena nie ma sił stosownych, by 
je  przedstawić. Scena lwowska, narodowa, byłaby w nie
małym kłopocie, gdyby przyszło p-zedstawić Hamleta, Mak
beta, króla Leara, Don Karl osa, Wallensztajna, Cyda, nawet 
Zbójców  i Zycie Szullera —  nawet Mnicha, Barbarę Ra
dziwiłłównę i t. d. Byłoby to przedstawienie, ale jak ie !"

Widzimy tedy, że złe zagnieździło się już u 
nas od dawna, i że nie łatwo mu zaradzić. Nadto, 
w r. 1861 warunki istnienia teatru polskiego były 
korzystniejsze, niż dzisiaj. Była to epoka przebu
dzenia mę ducha narodowego, epoka poprzedzająca 
powstanie r. 1863 Publiczność uczęszczała do tea
tru dla tego, że grano po polsku, i nie pytała pra

wie, jak grano. Dziś już potrzeba się liczyć trochę 
z jej zepsutym może smakiem, potrzeba ją  częściej 
bawić, skoro nie chce, by ją  zbyt często lnoralizo- 
wano. Dla tego też obawiamy się, że każda, choć- 

‘ by na pozói najkorzystniejsza zmiana, Ja powód 
do tych samych wiecznie narzekań krytyki, tak u 
nas niewyrozumiałej i niepobł&źliwej, jeżeli przy
padkiem nie wpada w ostateczność wręcz prze
ciwną.

Nie możemy też powiedzieć, ażeby się zano
siło ua jaką k o r z y s t n ą  zmianę. Między kan
dydatami, oprócz p Miłaszewskicgo, jeJer jest tyl
ko człowiek fachowy, bynajmniej nie słynny ze zdol 
ności, dwaj zaś inni są raczej amatorami, a nadto 
nie wiemy czv posiadają potrzebny kapitał do ta
kiego przedsiębiorstwa, któregc rozchod roczny wy
nosi ukoło 36.000 zł. i ma być pokryty dochodem 
ze 110 przedstawień Zazwyczaj teati nie prospe
ruje pod kierownictwem amatorów, ludzi niefacho
wych. Najlepszy tego przykład marny na teatrze 
nadwornym wiedeńskim, który po Laubem poru- 
c/.ono Halmowi, znakomitemu wprawdzie poecie 
dramatycznemu, ale bardzo jeszcze początkującemu 
kierownikowi sceny. Krytyka wiedeńska me może 
znaleść słów dość wymownych na potępienie tej 
zmiany. My także jakoś nie możemy uwierzyć w 
dyrektorów-amatorów. Widzieliśmy już przykłady 
podobnych dyrekcyj w innych miastach, i dowia
dywaliśmy się ze zdumieniem, że chórzystki i sta- 
tystki, które się tu we Lwowie nie umiary obracać 
na scenie, w parę tygodni po wyjeździć ztąd grały 
pierwszorzędne redę. Dyrekcje tego rodzaju trzy
mają się tedy jak widzimy, nader chętnie systemu 
protekcyjnego —  i we wszystkich większycli stoli
cach , gdzie teątr oddany jest pod kierownictwo 
dystyngwowanych amatorów, daje się słyszeć ta 
skarga.

Co się tyczy p. Miłaszewskiego, znajdujemy,
! że możnaby jego działalności dyrektorskiej uczy

nić niektóre nader słuszne zarzuty, i że zwolen
nicy jego nie zawsze go zręcznie i szczęśliwie 
bronili, ale też jeszcze niezręczaiej i nieszczęśli
wie) występowano przeciw niernu. Znaliśmy reda- 
isorów  pism publicznych, którzy nigdy nie chodzili 
do teatru, a w recenzjach, gdy przypadkiem refe
rent napisał, że p. Miłaszewski grał b a r d z o  do
brze, zmieniali to „bardzo" na „dość". Widocznie 
tedy niechęć osobista i uprzedzenia odgrywały tu 
nader wielką rolę. Wszak najpoważniejszych i naj
bardziej szanowanych, wiekowych już ludzi, pro
fesorów i literatów, pewien dziennik przedstawił 
jako birbantów, których można ująć kieliszkiem, 
za to, że oświadczyli oię za p. Miłaszewskim. Pu
bliczność lwowska przypomni sobie, że czytała coś 
podobnego o śp, Godebskim w dzień jego po
grzebu.

Spodziewać się ualeźy, że administracja 
skarbkowskiej fundacji przystąpi do rozstrzygnię
cia konkursu wolna od osobistych niechęci tego 
rodzaju, i że radlić się będzie nie uboezryeh 
względów, ale przekonania swego wewuętrznego, 
opartego na wszechstronnem i bumi :nnem zbada
niu rzeczy.

Gołos donosi, że petersburgski zarząd kontroli 
państwowej zakończył rachunki i wkrófc* ma podać 
do wiadomości pubł:’ :znej budżet pAfwBWfl za r. 1868. 
Pierwszy raz w tem zdaniu rachunków za-1868 
tok budżet K-ólestwą Pi Jskin ę .Sany został w je 
dno z budżetem cesarstwa; przytein Królestwo 
nazywa się Przywiślańskim krajem.

—  Toczą się obecnie zawzięte spory pomię
dzy p. J. I. Kraszewskim z jednej i przywódzćami 
emigracji z drugiej strony bo znakomity nasz pisarz 
w ostatnich swoich dziełach wypowiedział nie jedną 
naganę < migracji i utrz; mywał z całą słusznością, 
iż emigracja żyjąc zdała od kraju, nie będąc obe
znaną ze stosunkami, ńie ma prawa decydowania
0 losie narodu.

—  Do uniwersytetu warszawskiego przybywa 
coraz więcej profesorów Moskali-, spodziewają si? 
w najkrótszym czasie obsadzenia dziesięciu katedr 
przez Moskali, jakto zapowiedział był1 w swojej 
mowie przy otwarciu zakładu p. rektor Lawrowskł

— Instytut rolniczo-leśny w Puławach, otwarty 
świeżo, liczy wszystkiego pięćdziesięciu uczniów i 
dwudziestu kilku profesorów. Rektoiem mianowany 
niejaki p. Tjutczew, który przy ołwarciu instytutu 
idąc w ślady p. Ławrowskiego zaręczał uczniom, 
że profesorowie i administracja są uczciwym: ludźmi

—  JyY M i ł o s ł a w i u  na dniu 24. listopada 
odbył się w i e c  s z k o l n y ,  którego Zwołanie za- 
wdzięczyć należy staraniom hr. Sew. Mielżyńskiego. 
Przewodniczącym obrano p. Karśniokiego z Mystek
1 na porządku dziennym postawiono: 1) O języku 
wykładowym 2) O szkołach oezkonfesyjnych 3) O 
doch odach  nauczycieli. 4) O dozorach i patronach 
szkolnych. —  I przy tej sposobności zaowu dał 
się słyszeć głos p. Danielewskiego. Ten mówca 
zaproponował petycję do izby poselskie, następu
jącej osnowy.

„Wysoka Izbo Poselska! Wnosimy uniżenie' 
następującą prośbę: Wysoka Izba poselska zechce 
uchwalić: 1) Że językiem wykładowym w szkołach 
elementarnych po wsiach i po nrastaoh przez 
wszystkie klasy powinien być język ojcZysty dzieci 
szkolnych, któ-a tc zasada i do dzieci polskich 
winna być zastosowaną. 2) Że w gimnazjach, szko
łach lealnyeh oraz w wyższych miejskich, wr pro
wincjach przez Polaków zamieszkałych. do któ
rych dzieci polskiej narodowości uczęszczają, na
leży koniecznie urządzić równolegle klasy z języ-: 
kiem wykładowym polskim od najniższej, aż do 
teovji włącznie. 3) Zasady powyższe mech Wysoka 
Izba poselska raczy uwzględnić i zastosować vt pra
wodawstwie przy obradach nad prawem szkolnem."

Petycję natychmiast podpisano Ksiądz Sma- 
rzewski w znakomicie opracowanej mowie przed
stawił historyczny obras wychowania szkolneero 
w- księstwie Poznańskiem. Następnie na wnior 
sok ks. K oelera zgromadzenie przyjęło rezolucję, 
że ludność katolicka odrzuca i  potępiaJszkoły bez- 
konfesyjne, a domaga się szkół na; silniej kon
fesyjnych. Następnie przyjęto co do S- punktu 
lezolucję: zgromadzenie uzpąje. że wSzelkiemi si
łami należy starać się o dostateczne uposażenie

Kronika wiedeńska.
( 8 )  Zdawałoby się, że z tak wielkiego mia

sta, jak W iedeń, napisać kronikę tygodniową jest 
zabawką. Gdzie każdy dzień przynosi z sobą tyle 
rozmaitych wydarzeń, tyle w całej pełni kipiącego 
życu. objawów, ile ich nie mieści rok nieraz w łu
bem mniejszem miasteczku, tam , m ówię, nie po- 
w inno by przychodzić z trudnością, zebrać w ciągu 
tygodnia ki_ka charakterystycznych głośniejszy! h 
wypadków, zestawić je  w całość i utworzyć z nich 
obrazek, dający pobieżny pogląd na tutejsze sto- 
aanki. Jednak nie jest tak w rzeczy samej, jak się 
wydaje— z poza lasu drzew dopatrzeć trudno. Pra
wdziwości tego przysłowia doświadczy usobliwie 
każdy cudzoziemiec, który iak ja  przybywa po raz 
pierwszy do większego stołecznego miasta, o obcych 
mu mieszkańcach, ich życiu i zwyczajach, i chce 
o Mim cośkolwiek napisać.

Zresztą : tę okoliczność uwzględnić wypada, 
Że przy takiej ma. ie wychodzących w Wiedi iu dzien
ników niemieckie h, z których nąlznaczniejsze a za
razem i największe co do objętości i u was posia
dają czytelników1, każdy fakt bardziej wybitny by
wa ogłaeaany— więc podany po raz drugi mógłby 
się wydać niesmacznem tylko powtórzeniem. A kro
nikarz wedle mego zdania nie powinien być kom
pilator m.

Obwarowawszy się takim wstępem przeciw 
zbytecznym wymaganiom czytelników, którzy by mo
że pragnęli doczekać się w kronice niniejszej roz
maitych pozakulłsowego życia wiedeńskiego histo
ryjek i oświadczając. iż ze względu na przysłowie 
pa ulalin. summa yet uniur spodziewam się obejść 
bez podobnych obwarowywań w przyszłych moich 
listach, przystępuję do skreślenia tego, com uchwy
cił z życia tutejszego podczas pierwszego tygodnia 
pobytu w Wiedniu.

Uwaga całej publiczności wiedeńskiej zwró
cona przeważnie na wypadki dalmatjńskm i na 
spór toczący się między Portą a Egiptem. Osła

wiona pięciodniowa wyprawa i ultimatum Porty, 
za którem w ślad miała odpłynąć nawet, jak wieść 
niesie, flota turecka, zajmują umysły wszystkich. 
O de powodem tego zajęcia się i ciekawość i są 
spekulacje giełdowe, nie bldrę się orzekać, konsta
tuję fakt tylko, że w s z y s c y  są ciekawi. co da
lej będzie. A mówiąc „wszyscy", chcę być dosło- 
wrnie zrozumianym, bo nawet i stojących na swych 
stanowiskach fiakrów, konduktorów omnibusowych 
itd. widzisz z gazetą w ręku siedzących na koźle. 
Mój Boże, kiedyż to nadejdą podobne czasy dla 
naszej Galicji? Nie liczę się bynajmniej do wiel
bicieli Niemców, ale serdecznie pragnąłbym, aby 
pocliop ich do czytania choć w trzeciej, czwartej 
części był przez nas naśladowanym. Spokojnie pa
trzyłbym wtedy na zabiegi przeciw nam Moskali.

Ważnym wynikiem ogólnego zajęcia się spra
wami dalmatyńskiemi jpst nieprzyjazny nastroi o- 
pinii publicznej względem rządu moskiewskiego. 
Nie wątpi tu nikt, iż wi itr północny nabawił Au- 
sfrję tego „kataru", który grozi spaść jej na piersi 
wskutek zaniedbania. Przyszli w końcu i Niemcy 
do przekonania, że od czasów wojny krymskiej Mo
skwa szuka drogi do Konstantynopola przez Au- 
strję — i jeżeli ńie wypowiadają tego otwarcie, to 
tylko przez wstyd, że aż takich im potrzeba było 
na to dowodów

Prócz wiedeńskich gazet, które umieszczają 
od czasu do czasu nieprzychylne Moskalom kore
spondencje z Petersburga, powstają w podobnych 
korespondencjach na carski zastęp cywilizatorów 
zaborczych i niemieckie dzi łnniki: Nie wspominał
bym tu o tem. gdyby nie śmieszny sposób, w jaki 
ŚuddeuPche Presse (jeśli się nie mylę) ujmuje się 
za prześladowanymi Niemcami w nadc altyckich pro
wincjach.

Po kilkunastu wierszach iiberalno-humanitar- 
nych ubolewań nad losem Polaków i Niemców u- 
ciśnionych przez Moskwę - (zauważać wypada, że 
niemieckie dzienniki. chcąc tem jaskrawiej uwyda
tnić despotyzm cara względem prowincyj nadbał
tyckich, wspomiuają bardzo często o nadużyciach

Moskali względem Polaków)— korespondent pete^- 
burgski wspommonej Pressy zarzuca rządowi car
skiemu niewdzięczność, mówiąc, że pomiędzy prze
śladowanymi Niemcami znajduje się liczny zastęp 
Ehrenm&nner, którzy w usłudze cara krew i ma
jątek chętnie poświęcali.

Prawdę to niestety aż nadto wielka, że było 
wielu niemieckich „mężów", którzy prowadzili bez
myślna sołdatów carskich tłuszczę na rozboje i za
bory clo cudzych krajów, czy zaś wypada ich na
zwać Ehrenmanner, to inne pytanie. Bo w takim 
razie cóż upoważnia, potępiać tycb ludzi, co służą 
obecnie carowi tępiąc i niszcząc narodowość nie
miecką w nadbałtyckich prowincjach ? Wszakże i 
oni wypełniają tak samo wolę carską, jak ją  wy
pełniali owi Ehrenmanner niemieccy idąc na czele 
pułków do Polski lub na Kaukaz!

Dziwna jak to się okoliczności i stosunki 
zmieniają na świecie... W roku 1863 słyszeliśmy 
o prośbie studentów dorpaekich zaniesione; do 
cara, by pozwolił im utworzyć pułk ochotni
czy i wyruszyć do polskich prowincyj dla niesienia 
pomocy wojskom w uśmierzenia powotania —  dziś 
ci sami Niemcy radziby powstać przeciw temuż 
carowi, którego barbarzyństwo czynną wspierać u- 
aiłowali pomocą...

Nie w chęci złośliwego naigrawania się nad 
Niemcami, przytaczamy fakt powyższy— bolejemy 
bowiem nad nieszczęściem ich również jak on: sa
mi, lecz chcielibyśmy przypomnieniem tego zda
rzenia z niedawnej przeszłości, któremu podobnych 
dzieje moskiewskie mieszczą tysiące, wskazać na prak- 
tycznośći nie dość sprawiedliwie w swoim czasie oce
nionej myśli RegOaulfa, który w r. 1863 w broszurze 
la ąuestion earopeene imyropremtnt apyellee po- 
Innaise dowodził i z umiejętnego i politycznego 
stanowiska konieczną potrzebę powszechnej koali
cji europejskiej przeciw Moskalom. Teraźniejsze 
zachowanie się Moskali w obec sprawy Wschodu 
aż nadto świadczy, że ów zdolny publicysta miał 
niezaprzeczoną słuszność.

1'rócz tych ważniejszych spraw, zajmują się

jeszcze wiedeńczycy żywo wykładami L)ai .inisty 
Yogta. Zwrot umiejętności na drogę [realn.y mate- 
ijalna— czy, jak ino' chcą, doświadczalną — po
pchnął i opinję publiczną na te same tory. W y
kłady z d.-iedziny nauk przyrodniczych mają tak 
na wseecanicy jak i wszędzie indziej ogromną 
ilość słuchaczy. Większa połowa ludzi, co objawili 
chęć słuchania Yogta nie zm.lazła pomi iszczenia 
w sali akademicznego gimnazjum, w któroj odby
wają się wykłady, i ztąd ogólne życzenie, a)<y do
wcipny. i zdolny zresztą badacz przyrc dy pe ukoń
czeniu pierwszego rzędu wyKładow, rozpoczął na
tychmiast drugi o tym samym przedmiocie. Pro
wincje także nie zostaje w -tyle od Wiednia. Nad
chodzą często ztamtąd weżwanic, do Yogta z za 
proszeniami na wykłady. Klerykały, którym natu
ralnie wszystko to bardzo nie na rękę, nsiłu. ą 
wyjednać u rządu ponoś zabroni n.a tych jodczy 
tów publicznych, atoli wszystkie zabiegi „ Seoerinus- 
vereinu‘l były jak się zdaje daremne. Demonstra
cja urządzona przez tych uitramonianów i piety- 
stow w sali, czy też przy wejściu do niej jrohiła 
najzupełniejsze fiasko, a chęć urządzenia kociej 
muzyki i wybicia szyb profesorow: —jak wieść m e
sie żywiona przez tychże klerykałów —  spełznie 
najprawdopodobniej także na niozem.

W  Wiednia w ogóle przeraża teraz duch 
sceptycyzmu religijnego z wybitnym odcieniem 
wolterowskich persiftages, który przypomina czasy 
encyklopedystów... Kiżde odezwanie się na ton 
podobny znacbodzi odgłos w hucznych oklaskach.

W edług mego zdania, nie powimen był je 
dnak Vcgt, ó treści dwóch wykłaaów, którego do
wiedzieliście się już zapewne Z dzi snników wie
deńskich, do tyle schlebiać ogólnemu nast-ojoy i 
u m ysłów , aby wplątać w ściśle umiejętne i bar
dzo interesujące swoje wykłady żarciki d tą Vol- 
taire o świętych i innych urządzeniach religij
nych. Nie zważając na to, że ręzultata nauk dzi
siejszych dają do tego poniekąd powody hie zga
dzające sięjz tradycjami bibliinemi i inLemi dogma
tami wiary— celem wykładów me może być ośmiesza-



nauczy* ieli, oraz o pomoc ze strony rządu w gmi ■ 
nach ubogich. Po mowie ks. Tułodziectóego przy
staje zgromadzenie na wniosek mówcy, że trzeba 
starać się o wyjednanie takich prawnych postano
wień, ażeby nauczyciele szkół jednoklasowych z u- 
r z ę d u  do d o z o r u  szkolnego należeli, które to 
prawo przy szkołach kilkuklasowych ma przysłu
giwać nauczycielowi głównemu.

Zgromadzenie było liczne, składało się z osób 
wszystkich stanów. |Włościanie brali żywy u- 
Jzi A w dyskusji. Po zamknięciu posiedzenia na
stąpił wspólny obiad na sab’ bazarowej, wieczorem 
przedstawienie teatralne, a po takowem wesołe 
tańce trwające do rana.

—Piszą do Brom. Ztg., źe się bardzo wzmo
gły widoki na ‘ zbudowanie kolei żelaznej z Ole
śnicy na Kępno do Kalisza. Ks. Biron i książę 
Budeński, którzy tam mają dobre, gorąco ten pro
jekt popierają pieniędzmi i wpływem.

Austrja i Węgry.
Z powodz pogłosek, różnego rodzaju donie- 

diań i kurespondencyj, jakiemi zalane są obecnie 
pism i wiedeńskie z Dalmacji, Jla braku miejsca 
zaledwie drobną część tych wiadomości zamieścić 
możemy w naszym dzienniku. O działaniach woj
skowych (wyjąwszy południowi część okręgu ko- 
tarskiego, 'czyń tak zwaną Żupę, gdzie pomimo 
pozornej pacyfikacji uciera się z powstańcami bry
gada Schonfeld) nie ma wprawdzie żadnych do
niesień, a to dla tej prostej przyczyny, że w p ó ł
nocnej Krywoszy, gdzie właściwie jesł punkt ciężko
ści calei sprawy, wojska nic przedsiębrać nie mogą, 
powstańcy zaś nie chcą. wystąpić zaczepnie. Za to 
przepełnione są pisma retrospekcyjnemi poglądami, 
rekryminacjami i mnóstwem szczegółów, odnoszą
cych się do ostatnich wypadków na polu walki, 
z których przytaczamy tylko co ważniejsze.

I tak, kiedy po napadzie powstańców na 
główną kwaterę w przesmyku Han, pocieszały się 
pisma półurzędowe wiadomością, że tylko część 
m u ł ó w  obładowanych żywnością dostała się w ręce 
powstańców, podczas gdy sztab jeneralny potrafił 
się uchronić dość wcześnie od straty, dowiaduje 
się teraz Tagblatt, że w k i e r u j ą c y c h  s f e r a c h  
wiaTae jost ubolewanie nad wspomnionym wypa l- 
kiein, a to me tyle z powodu straty żywności, jak 
raczej dla tego, że zabrane muły niosły Oprócz 
innych pakunków także k a r t o g r a f i c z n e  s k a r 
b y  i p la n ^ , a nadto znajdowały się między trans- 
porturnaenii papierami k l u c z e  do  d e s z y f r o 
w a n i a  d e p e s z ,  przesyłanych przez komeudanta 
wojsk operujących do m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
z e w n ę t r z n y c h ,  ministerstwa o b r o n y  k r a j o 
w e j  i do m i n i s t r a  w o j n y .

TTtracie tego klucza przypisują także brak 
wiadomości z pola walki. Aby temu zaradzić, a 
z drugiej strony zrobić zabrany klucz dla po
wstańców bezużytecznym, zajmują się od kilku 
dni w ministerstwie wojny, w biurze ministerstwa 
obrony krajowej i w biurze kanclerza wynalezie
niem nowych kluczów szyfrowych, które to zadanie 
dla większego pospiechu przydzielone zostało kilku 
naraz urzędnikom.

— Z powodu wiadomości, że w Dalmacji 
bltaljony inżynierji użyte będą przedewszystkiem 
do naprawy a raczej budowy dróg, przytoczyło 
jedno z pism wiedeńskich następujący fakt, jako 
dowód, jak wiele tam j od tym względem zanie
dbano: Na wiosnę 1869. r. przybył brygadjer Dor- 
iuus do Castelnuovo. Burmistrz tego miasta. Woj 
nowicz, przedstawił jenerałowi konieczną potrzebę 
założenia gościńca do krywoszy, i dodał, że pod
jąłby się przywieść do skutku tę komunikację, gdyby 
rząd ze swej struny przeznaczył na ten cel dw a 
t y s i ą c e  zł. Jenerał podzielał tę myśl, wniesione 
jednak po jego odjeździe podanie do rządu o tę 
drogę nie mogło się doczeka* odpowiedzi. Aż gdy 
wsieipniu zainterpelował burmistrz jenerała w po
wyższej sprawie, otrzymał od niego odpowiedź: „ Wszy
stko to dobrze, ale cóż kiedy n ie  m a m y  p i e 
n i ę d z y . "  Wtenczas nie miano 2000 zł., a teraz 
kosztować będzie ta sama droga krocie, w dodatku 
zaś ileżto ludzi padło już i padnie jeszcze ofiarą 
je j braku!

Wiadomość powyższą potwierdza w ogólności 
sam p. Wojnowicz bawiący dotąd w Wiedniu, 
w liście pisanym do redakcji Taęblattu d. 29. 
z. m. Niedokładność doniesienia była tylko w tem,

nie tych ostatnich. Do ustalenia prawdy stwierdzonej 
nadt d wymowneml i niezbilerui faktami, nie potrzeba 
szyderstw nad obalonemi przez nią błędami. Samu 
one znikną i zatrą się w pamięci ustępując miej
sca miym dogmatom, gdy przeciwnie szyderstwo 
nad niemi pobudza wierzących w nie jeszcze do 
tem silniejszego oporu. Nawet i ta okoliczność, że 
klery kały dal się we znaki Vogtowi nie usprawie
dliwia jego żarcików, któieni  wykłady są naszpi
kowane. Spokój i żelazna, niczeni niezachwiana 
konsekwencja bardziejby przystały do twarzy czło
wieka, co zamierza wnieść światło tam, gdzie go 
niebyło— zwłaszcza, że przedmiot, który wykłada, 
może bię bardzo łatwo obejść bez namiętnych wy
cieczek przeciw wierzącym inaczej. Te, jak rze- 
kkśm y, pobudzają tylko przeciwników co  zapa- 
miętalszego oporu, a chwiejnych i nie widzących 
jaszcze jusno, nie są zdolne przekonać.

Kiedyśmy już zeszli ua dziedzinę nauk, to 
muszę wspomnieć o zdarzeniu zaszłym wczoraj na 
wszechnicy w sali anatomicznej.

E'rufesor anatomji Hyrtl jeden Jz luminarzy 
światła naukowego skończywszy wykład o kościach 
ciała ludzkiego odstąpił dalszy ciąg wykładów o 
mięśniach prosektorowi Friedlowskiemu, aby, jak 
się wyraził, choć w części naprawić tę jniespra- 
wiedliwość, jakiej się rząd dopuścił względem 
Friedlowskiego, wyznaczając mu właśnie o 
mniejszą pensję od tej, którą pobiera woźnica 
przy Tramwaju! Z  częścią wykładów dostaje się 
naturalnie prosektorowi i część czesnego, która 
wyniesie około 1000 zł. Trzeba wiedzieć, że Dr. 
ł  riedlowsky 10 lat już pra* uje w „seeymi* obok 
Hyrtla, że rzeczywiście wielkie w anatomii posiada

że p. Wojnowicz przedstawił jenerałowi Dormus 
konieczną potrzebę zrestaurowania gościńca z Ca- 
stelnuovo do Kotara, sam jenerał zaś uznawał 
także potrzebę naprawy drogi z Rizjfcn do Cer
kwic i Dragali, przyczem dodał, że sp*raziewa się, 
iż ta zaproponowana już przez niego budowa za
pewne wkrótce się rozpocznie i niewielkich wy
magać będzie kosztów. Za późniejszą atoli po
wtórną bytnością swoją w Castelnuowo oświadczył 
jenerał Dormus z ubolewaniem, że projekt jego 
dla braku 'pieniędzy niestety! nie może być wy
konanym.

Ten na pozór mało znaczący fakt dowodzi 
zdaniem p. Wojnowicza, jak naglącą jest potrzebą, 
ażeby rząd zdecydował się nakoniec wysłać do 
Dalmacji męża zaufania, dla zbadania opłakanego 
stanu tego kraju, gdyż urzędowe sprawozdania nie 
wykażą nigdy zbutwiałych tamtejszych stosunków.

—  Wymieniano jen. Rodicza jako domnie
manego następcę hr. Auersperga w dowództwie 
przeciw powstańcom. Tymczasem zapewnia Vater- 
land, że jen. Rodicz podałby się raczej do dymisji, 
niżny miał przyjąć tę posadę.

— O szefie sekcyjnym, p. Wehli, który ma 
być wysłany do Dalmacji dla zbadania całego 
tamtejszego organizmu administracyjnego, pisze 
Tagblatt, że wspomniony urzędnik, zajęty w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych referatem stowa
rzyszeń, nie może być szczególnie obznajuiaionym 
ze sprawami d almatyńskiemi; zażyłość zaś jego 
z p. radcą nadwurnym Lapenną już dla tego nie

.zaleca go do powyższej misji, że powszechnie 
wiadomy jest wpływ, jaki wy\nerał dotąd p. La- 
penna na administrację Dalmacji i na obsadzenie 
wszystkich tamtejszych urzędów i posad. Wybór 
przeto przyjaciela p Lapenny do zbadania stanu 
rzeczy, który po większej części jest dziełem tego 
ostatniego, wydaje się Tagblattowi na każdy spo
sób ciekawym.

—  Sprawa dotycząca. b e z p o ś r e d n i e j  z a 
w i s ł o ś c i  W i e d n i a  ud  p a ń s t w a  postąpiła
0 jeden krok dalej. Magistrat wiedeński otrzymał 
jak pisze Morgenpost, od rady miejskiej polecenie, 
ażeby w porozumieniu z buchalterją miejską od
powiedziała na następujące pytania: 1) Jakie pie
niężne zobowiązania ciężą na gmmie Wiednia w jej 
dotychczasowym związku z krajem Niższej Austrji? 
2) Czy i jakie ponosi ofiary fundusz krajowy na 
rzecz urządzeń miejskich i różnych zakładów ko
munalnych w Wiedniu? 3) W jakim przeciętnym 
stosunku przynależni do gminy Wiednia biorą u- 
dział w różnych istniejących zakładach krajowych? 
4) Jakim okazałby się na przyszłość stosunek finan
sowy, gdyby Wiedeń wystąpił ze związku konsty
tucyjnego z krajem Niższej Austrji, i stanowił dla 
siebie odrębny od niej okręg polityczny, mianowi
cie, jakie nowe ciężary przypadłyby w powyższem 
przypuszczeniu na miasto W iedeń?

Nie przesądzamy, czy odpowiedź magistratu
1 buchalterji miejskiej wypadnie za, lub przeciw 
owemu wyłączeniu Wiednia. W każym razie jednak 
zdaje nam się, iż upłynie jeszcze dużo wody w Du
naju, nim Wiedeń otrzyma odrębne praw no-po
lityczne stanowisko w myśl opiekujących się nim 
panów radnych.

W ie d e ń  29. listopada.
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)
Dziś odbyło się publiczne posiedzenie sądu 

państwowego. Donoszę wam o tem nie tak dla wa
żności, jak raczej dla nowości rzeczy; było to bo
wiem pierwsze publiczne posiedzenie tego nowego 
trybunału. O godziwie 10 zgromadził się sąd w wiel
kiej sali pałacu namiestniczego pod przewodnictwem 
J. E. Karola. Kraussa; między członkami trybunału 
dwóch Polaków. książę Konstanty Czartorybki i 
Dr. Florjan Ziemiałkowski. Były minister sprawie
dliwości pan Hye wprowadził sprawę sądzić się 
mającą, mianowicie: Niejaki Muller z Czech po
zwał gminę swoją o wynagrodzenie za podwodę, 
którą w r. 1866 na wezwanie naczelnika gminy i 
to, jak w pozwie twierdzi, w zastępstwie gminy, 
dla wojska dostarczył. Skutkiem tego powstał mię
dzy władzą sądową a władzą administracyjną spór. 
o kompetencję. Sądy utrzymywały, że sprawa Mul
lera opierająca się na tytule prawnym prywatnym, 
do nich należy, podczas gdy władza administra
cyjna sprawę tę sobie windykowała z powodu, że 
tu idzie o podwodę dla wojska. Nareszcie minister

wiadomości —  i że podczas gdy asystenci innych 
profesorów, mianowicie asystenci na klinice, któ
rym nie rzadko i praktyka wiele przynosi docho
dów, pobierają 800 zł. rocznej płacy —  asystent 
profesora anatomii, który leczeniem trudnić się 
nie może, będąc zajęty teorją, dostaje tylko jako 
wynagrodzenie za całodzienne i ciągłe trudy w nie
zbyt przyjemnych salach sekcyjnych 400 zł. Otóż 
wczoraj od godziny 2— 3 miała być pierwsza pre
lekcja młodego doktora. M im o, że rzadko kto 
w stanie jest zastąpić Hyrtla w wykładzie, a nikt 
go dotąd nie przewyższył w jasności i zwięzłości 
mówienia, jakoteż w umiejętności uprzyjemnienia 
najsuchszych lekcyj i budzenia dla nich interesu, 
sień kamienicy, w której jest auditorjnm anatomi
czne zaczęła się już od godziny 12 napełniać słu
chaczami spieszącymi zająć pierwsze miejsca am
fiteatru. Do godziny pierwszej w ławkach pod pu
łapem nie było już miejsca. Nowo przychodzący 
musieli stać koło okien i na oknach.

Około godziny 2. zjawił się wreszcie Fry- 
dlowsky poprzedzony służącym, który niósł na 
czarnej desce preparowaną mięśnię i kilka anato
micznych narzędzi Huczne oklask; powitały pro- 
sektora. Po krótkiej przemowie dziękczynnej przy
stąpił tenże do wykładu i zakończył pierwszy 
ustęp swej mowy temi słowami: „Wkrótce przy
łożycie panowie sami ręce do trupów, aby się 
naocznie przekonać o tem, co tu będę mówił. Je
żeli kiedyś w życiu nauka, jaką wyniesiecie z miejsc 
owych ponurych, które zwą „secyrniami* przyniesie 
wam złote owoce, chciejcie wspomnieć na nędzę, 
która wam uczyniła naukę tę możebną kładąc 
trupy na stół sekcyjny —  i odpłaćcie biednym

obrony krajowej oddał ten spór o kompetencję 
sądowi państwowemu do rozstrzygnięcia.

Po referencie zabrał głos obrońca Mullera 
Dr. Wilhelm Lichtenstern, żądając by sąd pań
stwowy orzekł, iż sprawa ta należy do kompetencji 
sądów. Przeciw temu oponował zastępca minister
stwa obrony krajowej, starając się udowodnić 
z istniejących przepisów, że sprawa ta należy do 
kompetencji władzy administracyjnej, ponieważ 
wedle istniejących przepisów każdy posiadacz koni 
winien dostarczyć wojsku podwodę, przeto Muller 
jeśli podwodę dostarczył, to tylko obowiązkowi 
ogólnemu zadość uczynił, pretensja więc jego nie 
na tytule prawnym prywatnym, lecz na tytule pu
blicznym opiera się, a przeto nie do sądów lecz 
do władz administracyjnych należy. Nadto stara-’: 
się wykazać niebezpieczeństwo jakieby dla sprawy 
publicznej ztąd wynikło, gdyby dostarczającemu 
w czasie wojny podwodę, wolno było gminę swą 
pozywać w drodze prawnej o wynagrodzenie, ka
żdy bowiem naczelnik gminy wezwany od wojska 
o podwody, musiałby w interesie gminy starać się 
udaremnić taką odezwę, coby oczywiście najszko- 
dliwiej na ruchy wojska wpływać musiało.

Po wysłuchaniu stron, udał się sąd na ustęp. 
Publiczność dość licznie zgromadzona z niecierpli
wością czekała powrotu sądu, który dość długo, 
bo prawie godzinę radził na ustępie. O godzinie 
12 zgromadził się na nowo sąd w celu ogłoszenia 
zapadłego wyroku, wyrok odczytany ze zlecenia 
prezydenta przez sekretarza opiewał: że do orze
czenia o pozwie Mullera kompetentne są sądy, a 
to z powodu, że Muller w pozwie swym utrzymuje, 
iż go naczelnik gminy do dania podwody najął, że 
przeto pudstawą pozwu jest tytuł prywatny.

Gdy sąd państwowy przy rozstrzyganiu spo
rów o kompetencję w meritum rzeczy nie wchodzi, 
wyrok powyższy nie przesądza nic, tak dalece, 
że gdyby w toku rozprawy p"zed sądami Muller 
nie mógł udowodnić, że naczelnik gminy n a j ą ł  
go do dania podwody, sprawa jego o wyna
grodzenie mogłaby ostatecznie dostać się na dro
gę administracyjną, do którejby niezawodnie już 
teraz była odesłaną, gdyby Miiller żądał wyna
grodzenia za z w y k ł ą  prestację podwodową. 
Musiał zaś sąd państwowy uznać sądy za kom
petentne do traktowania pozwu Mullera, ponieważ 
tylko sądy mogą sprawdzić, czy podanie Mullera, 
iż był najętym, na rzeczywistości jest oparte.

Donoszę wam przy tej sposobności, iż zapo
wiedziana oddawna broszura Dr. Fischhofa o wa
runkach egzystencji Austrji wkrótce opuści prasę. 
Ma to być praca bardzo sumienna, jak się po pa
nu Fischhofie spodziewać można, dowodząca Niem
com, iż ustrój federacyjny Austrji leży w ich głó
wnie interesie, du federacji zaś dochodzi pan 
Fischhof, jak słyszałem, inną d -o g ą , niż wasi 
lwowscy federalisci. Jak najszersza autonomia z je 
dnej, wolność łączenia się z drugiej strony —  to 
mają być środki, za pomocą btórych ma przyjść 
do skutku federacja austrjacka

Sprawy zagraniczne.
— Otwarcie francuzkiego ciała prawodawcze

go . mowa cesarza Francuzów zajmują dziś po
wszechną uwagę. Nie wiemy jeszcze jak się za
patruje na słowa Napoleona, większość francuzkiej 
niezawisłej prasy, gdyż do chwili, w której pisze
my, jeszcześmy nie otrzymali dzienników paryzkuh 
z dnia 30go listopada. Najświeższe są z dnia 29. 
wydane przed otwarciem parlamentu. Telegraf 
streścił nam tylko artykuł p. Girardina, umieszczo
ny w Liberte, którego autor gniewa się na cesa
rza, że za często powtarza słowa: wolność i po
rządek, nie starając się ich wprowadzić w życie. 
Zdanie tego ambitnego publicysty, który nadare
mnie oczekuje teki ministerjalnej, jest jego oso
biste i żadną miarą nie może być uważane za 
wyraz publicznej opinji.

Ze względu, że teraźniejsze rozprawy w ciele 
prawodawczem, będą należały do najważniejszych 
w dziejach francuzkiego parlamentu, poświę ;imy 
im od jutra osobną rubrykę, Dziś jeszcze doda
my, że na pierwszem posiedzeniu prezydował naj
starszy wiekiem deputowany Reguis, i że wybór 
Schneidera prezydentem świadczy o karności stron
nictwa pośredniego, do którego Schneider należy. 
Wiceprezydenci należą także do tego samego 
stronnictwa.

za t o . . . “ Huczne przeciągłe oklaski przerwały 
mówcy, który tem przyjęciem przychylnem został 
tak gięboko wzruszony, iż musiał przerwać wykład 
prosząc słuchaczów, by mu pozwulili ten dzień 
jako święto uważać. A gdy oklaski, brawa i „eljen* 
nie ustawały, zwiesił głowę na piersi i zapłakał..

Nie można było patrzeć bez wzruszenia na 
tego człowieka o długich włosach, ogromnej bro
dzie i bardzo sympatycznej bladej twarzy, odzia
nego w kitkę średniowiecznego kroju, używaną 
zwykle przy sekcjach, zwieszonego nad czarną 
deską, na której łatwo było dopatrzyć śiadów krwi 
wyciekłej z członków trupa —  i rzewnie płaczą
cego.

Widziałem łzy jego rzęsiście spadające na 
mięśnię człuwieczą, a gdym nadto przypomniał, 
żem dwa dni temu patrzał nań w secy^ni jak stał 
z cygarem w ustach nad rozkawałkowanym tru
pem i wykładał jakby czytał z książki, przyszły 
mi na myśl mimowolnie słowa Buchnera: „Mate- 
rjalizm nauki różni się od materjalizmu w życiu, 
jak niebo od ziemi...“

Na zakończenie niniejszej kroniki dodam słów 
kilka o nowej operze Bćrmidak —  którą tu w ze
szłą niedzielę po raz drugi przedstawiano w no
wym budynku opery. Dyrektorka waszego niemie
ckiego teatru nie zaniecha zapewne starań, by ją 
i we Lwowie pokazać. Z góry jednak przewiduję, 
ży się nie uda. Jestto bowiem jedna z tych sztuk, 
odpowiadająca nowszemu, zepsutemu smakowi, w 
której balet i dekoracje stanowią wszystko Raz 
tylko ją  widzieć można, drugi raz znudziłbyś się. 
Nie dla myśli, nie dla ducha, wszystko dla grubej 
zmysłowości. Prawda, źe w nowej operze wiedeń-

W  Paryżu krąży wieść, że cesarzowa aust ja- 
cka ma przyjechać do stolicy Francji, o czem my 
jednak' wątpimy, bo nie wiemy jaki cel mogłaby 
mieć taka podróż.

Obszerniejsze uwagi nad mową cesarską, 
musimy dla braku miejsca odłożyć do następnego 
numeru. Dziś nadmienimy tylko, że dziwi nas, 
dla czegu Napoleon wspominając o zwycięztwach 
cywilizacji w Anglji, Ameryce, a nawet Moskwie — 
nie wspomniał ani jednem słowem o Austrji i o 
turecko-egipskim sporże. Czy między Austiją a 
Francją nie ma ściślejszych stosunków, i czy tu- 
recko-egipski spór jest tak mało znaczący, że ce
sarz uważał za stosowne nawet o nim nie wspo
mnieć? Zdaje nam się, że o nieporozumieniach 
międzj sułtanem a padyszachem cesarz dla tego 
nie mówił, bo nie mógł objawić nadziei, iż spór 
zostanie pokojowo załatwiony. A  że zatargi mię
dzy wicekrólem a padyszachem grożą rzeczywiście 
wojną, o tem dawiadujemy Się z ostatnich tele
gramów, które zapewniają, że Serwer-Etfendi wy
jechał do Egiptu z sułtańokim firmanem. Z  in
nych stron podają następujące szczegóły o tym 
ważnem zdarzeniu: Firman brzmi bardzo stano
wczo i kategorycznie, żąda od wazala bezwarun 
kowego poddania się, i nakazuje mu pod karą 
usunięcia od władzy, aby niezwłocznie ogłosił fir
man w całym Egipcie. Być może, że wicekról po
stąpi sonie tak samo z tym firmanem, jak przed 
kilku miesiącami z pierwszym listem. Aalego- 
baszy, który w Kairze kazał z murów pozdzierać. 
Ale podobne zachowanie się mogłoby tym razem 
grozić wojną. Wicekrólowi pozostają teraz dwie 
drogi otworem, poddać się, lub rzucić się do bro
ni. Turcja nie ustąpi, bu inaczej sułtan utraciłby 
znaczenie nawet między samymi muzułmanami. 
W Konstantynopolu odbyły się ostatniemi dniami 
trzy nunisterjalne narady, których owocem był wy
słany nnnan.

— Madrycka Correspondencja donosi, że 
poseł hiszpański we Florencji, Montemer, pisał re
jentowi, iż król włoski przyrzekł wspierać kandy
daturę księcia Tomasza, choć z drugiej strony 
bynajmniej nie taił, że matka księcia jest jej bar
dzo przeciwną. Król ufa. że z czasem uda mu się 
przełamać upor matki.

—  Hr Beust przyjechał już do Florencji. 
Wieść, że jenerał Gorove, ten sam, który w r. 
1866. był pierwszym pośrednikiem między Prusa
mi a Włochami, ma zostać ministrem wojny, zro
biła we Florencji nie miłe wrażenie między 
przyjaciółmi francuzko-austrjackiej polityki.

P a r y i  29. listopada.
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)
(Sz.) Na prędoe chcę wam podać kilka szcze

gółów, o otwarciu Ciała, prawodawczego. Dziś o 
godzinie 1 z południa cesarz opuścił z następcą 
tronu Tuilerje i udał się w zwykłym powozit, oto
czony ułan imi i stu gwardzistami, do Luwru, 
gdzie w sali stanów miało odbyć się otwarcie pra
wodawczego Ciała. Podczas tej podróży bito z dział, 
a trąby warczały. Juz od godziny 11 ogromne tłumv 
ludu zalegały niezmierzony plac między Luwrem 
a Tuilcrjami. W  chwili gdy cesarz nadjechał, pu
bliczność zachowywała się z godnością, ale mil
cząco. Gdzie niegdzie dały się tylko °łyszeć głosy: 
Vive KEmpereuA  któremu jednak nie wiórowały 
masy. Cesarz wszedł do sali pewnym urokiem, 
mając po prawej ręce następcę tronu, a po lewej 
księcia Napoleona. Sala świeciła jak zwykle w po
dobnych razach. Toalety były przepyszne, a gazie 
niegdzie w.działo się świeżok-eowanych dygnits.- 
rzów państwa, których nowe mundury zdradzały 
ich z daleka. Mowę cesarza, którą tenże odczytał, 
przerywano hucznem* oklaskami. Szczególnie gio- 
śne bito brawa przy ustępach: „Francja chce wol
ności i porządku* i „Wypowiedzmy jasno wolę na
rodu. “ Tak wielkiego zapału jak dziś nie pamię
tają w Ciele prawodawezem. Cesarz stał jak try
umfator. Ale być może. że zapał byłby źle odbi
ja ł od spokojnych twarzy członków opozycji, gdyby 
takowi przyszli byli na otwarcie parlamentu. Lecz 
z wyjątkiem dwóch czy trzech, zresztą wszyscy 
zwolennicy polityki radykalnej pozostali w domu. 
Tak więc nie było osób mogących głębokiem mil
czeniem psuć efekt powszechnego entuzjazmu.

Ceremonja trwała blisko pół godziny, puczem 
p. Duvergier, minister sprawiedliwości, wezwał no-

skiej garderoba i dekoracje a po części i balet 
są wyborne, nie ustępujące dekoracjom paryzkim—  
ale czy uczyni zadość tym wymogom dyrektorka 
lwowska, o tem bardzo wątpię. W ogóle sztuki 
tej chwalić pod żadnym względem nie mogę. W y- 
nusi się z niej tylko wrażenia przechodnie zmie
niających się na czarodziejskie zaklęcia Armidy 
(p. Dunstmann) okolic, zjawiających się nimf, furyj, 
djabłów i geniuszów, kaskad bijących naturalną 
wodą —  niezbyt estetycznych, choć układanych 
przez Taglioniego pas de deux i solo tańców, 
w końcu pięknie urządzonego pożaru w pałacu 
Armidy — lecz głębszych wrażeń, podnoszących 
ducha —  tego właściwego celu sztuki, — szu
kałbyś daremnie. Gdyby nie kilka cudownie przez 
p. Dunstmanu odśpiewanych i odegranych scen, 
sądziłbyś, żeś był na panoramie...

A  pronos nowej opery powiem wam, że dy
rektora jej p. Dingelstedta spotkała podobna kon- 
fuzja, jakiej doświadczył kilka lat temu ze strony 
Wydziału krajuwego pewien znany we Lwowie 
demokrata narodowy. Oto zacnciało się p. D. zo
stać ruterem  austr. państwa na tej podstawie, że 
jest urzędnikiem dworu cesarskiego, i 3dał prośbę 
nie postarawszy się najprzód o indygenat au- 
strjacki (jest bowiem cudzoziemcem) i odpalono 
mu zupełnie. Hans Jórgel i Kikeri*u, a po części 

tutejszy organ demokratyczny (który atoli daleko 
lepiej jest redagowany od lwowskiego) Neues W ie
ner Tagblatt naśmiewają się teraz na dobre z nie
szczęśliwego arystokratom ana.
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wowj branych posłów tło złożenia przysięgi. Skoro 
wywwał nazwisko Rocheforta, w jali dały się naj
pierw słyszeć szmer i psykanie, a potem większość 
parsknęła głośnym śmiechem. Cesarz uśmiechnął 
się także dość sarkastycznie, a mały następca tro
nu zapomniawszy o etykiecie, omal że się ze śmie
chu na ziemię nie położył. Przy okrzyku: ,.Niech 
żyje cesarz! niech żyje następca tronu!“ rozeszli 
się zgromadzeni.

Kiedy cesarz wracał do Tmlerjów, dały się 
gdzie niegdzie słyszeć okrzyki Vive R ocnefort! 
Tłum nie ruzrhodził się, a pojedyncze gru^y roz
mawiały głośno o bieżących sprawach. Policja, 
której było dość, zachowywała się bardzo przy
zwoicie. Nigdzie nie rozpędzała ludności. Około 
godziny 4tej zaczął padać deszcz, co widząc tłum 
rozszedł się w największym porządku. Jutro pier
wsze posiedzenie ciała prawodawczego.

K r o n i k a .
* M ia n o w a n ie . Cesarz najwyżstem postanowie

niem z d. 21. października b. r. raczył najmiłościwiej naduć 
Dr Józeto*i Straszyńskiemu «kryptorowi przy bibliotece uni
wersyteckiej w Kran wie tytuł i stopień knstusza biblioteki 
z uwolnieniem od taks.

* W y p ą d d k  m ie j ZOO W y Aleksy Jarmerowiez 
szeregowiec 80 pułku piechoty, odebrał sobie życie w ko
szarach wystrzałem karabinowym w nocy z 28. na 29. z. m.

(GaZ- Lwow.)
* S a m o b ó js tw o . Dnia 22. zesz. m. powiesił się 

w Łeszczańuacb w powiecie bnczacftim dwunastoletni chło
piec Jurko Szewczyk, zostający w służbie u jednego z wło
ścian, a powiesił się ze strachu, gdy sąsiad jego sinżboda- 
wcy zagroził mu, że go wybije za skaleczenie bydlęcia.

(Gaz. Lwow.)
* W  t e a u  ' 0  p o lu k lm  odegrają dziś daKtową ko- 

medję J. Korzeniowskiego, p. n. „Majątek albo Im ię.-
* E k s p e d y c ja  p o o i t o W a  została otwartą w Hli 

boce z dniem 1. grudnia b. r.
* p. H e n r y k  h r . Ł ą o z y & s k l  ofiarował Towarzy

stwu pizyjaciół sceny narodowej pięćdziesiąt zł. ua szkołę 
dramatyczną. —  Za ten dar zarząd Towarzystwa składa sza
nownemu dawcy polzię-iowanie.

Lwór. dnia 2 . grudnia 1869.
* P . W ł a d y s ł a w  M io k łe w i o z , właściciel księ

garni lukscmburgjkiej w Paryżu, przesłał do Dziennika Poz. 
pismo następujące:

„Zawiadamiam uiuiejszem, że do zbierania przedpłaty 
na pośmiertne dzieła mego ojca upoważniłem na W . Księstwo

«pańskie i Prusy Zachodnie jedynie pana Teodora Żychliń- 
Lo, redaktora Dziennika Poznańskiego, na którego ręce 
że dzieła te, skoro wyjdą z draftu, prześlę.

Poznań 30. listopada 1869.
Władysław Mickiewicz.a

* W y T O d n y  s y n . Jan Kostrzębski, rzeźnik z Gród
ka, 46 1., żonaty, obrz. rz kat., pobił swoją macochę, a gdy 
go za to jego ojciec batogiem ude.-zył, porwał on nóż na stole 
leżący, i pchnął ojca w lewe udo, aż krew płynąć zaczęła. 
Sad A azał go dnia 26, b. m, na 16 dni więzienia z postem 
w każdym tygodniu (wniosek 3 miesiące z postem). Skazany 
prsyjął wyrok fprez. radca sądowy p. Semkowicz, oskarżyciel 
podprokurator p Jakubowski, obrońca p. proi Dr. Rulf).

(Gaz. Lw.)
*  O Ł r& dSSnlS  p o c z t y .  Pewnej nocy echał po- 

cztylion z pocztą z R .w y do Żółkwi i na wózku usnął. 
Szczepan Petyp, właściciel reainosci w HołacL 40 lat, ojciec 
3 dzieci, obrz. gr. kat., skradł z wóaka torbę skórzanną z li
stami pienieżnemi jako też z listami bez piemądzy, poczem 
pieniądze w kwocie 25 zł. powyjmował, a wszystkie listy 
spalił. Sąd skazsł Petypa d. 25. b. m. na 3 miesiące wię
zienia z postem w każdym tygodnin (wniosek 6 miesięcy). 
Petyp przyjął wyrok (prezyd. rudca sądowy p. Mogiiuicki, 
oskarżyciel podprokurator p. Zubrzycki. (G. L.)

* W  k n  LOW1I aresztowano p. Maciejowskiego, 
wyehodżoę —  w biurze redakcji Kraju  przy sposobności ja
kiegoś zajścia z redaktorem. Szczegółów tej sprany, nade
słanych nam w liście nie umieszczamy, są ode bowiem czy
ste prywatnej natnry.

* Z a U ó o e o l t  « '.o k o J n o ie l  p u b llo z n e j D 1. 
bm. w tutejszym krajowym sądzie karnym odbyła się osta
teczna rozprawa w prooesie Iwana Sałowskiego, włościanina 
ze Sarnik pod Bóbrką, który dnia 16. czerwca r. 1868. bę
dąc na targu w Brzoziowcach, w karcz nie u Sziomy Auer- 
bacha w /woływał publicznie: Teper ne ma n nasZ"ho cisara 
szukaty rechtu ni sprawedływosty. My wże zawdałyśmo sia 
do Rnssa. U M skalic, sprawedływiśt!“ caemu towarzyszący 
mu urlopnik Stefan Łaba z zadowoleniem potakiwał. Obe ni 
goście, mianowicie pp. Czajkowski Wiktor obr. gr. kat le 
śniczy w dobrach fnndacji Sksrbkowskiej, tud/.ież Klossowski 
i Stanina obywatele brzozdowioccy mitygowali go, ale on 
jeszcze zapamiętałej wywoływał. Njehno pryjdut Mosaali, a 
bude spraweaływośt i noriadok lipszyj. Postarano się tedy
0 i wiezii nie delinkwbnta. Śledztwo prowadzone ae Snłowskim 
na wolnej stopie nie wjliazalo, zkąd on nabiał takich zapa- 
tryc.-ń , a to było przecież najciekawszą i najważniejszy 
stroną dochodzenia aby się dowiedzieć, kto jest moralnym 
sprawcą przekonań włościauina, który ani czytać ani pisać 
nie umie. Salon ski starał się zaprzeczać wszystkiemu, ale to 
mu się nie powiodło. Został skazany na 4 miesiące więzienia
1 /,spowiedź.ał resurs.

Rozprawie przewodniczył radca Boroński przy asae- 
gorstwie radców 8 ztencla i Dziedzickiego.

* D z w o n e k  pismo dla ludu, którego wydawnictwo 
wstrzymanem było w połowie b. r., rozpi czyna na nowo wy
dawać znany w p.imiennictwie lndowem i w ostatnich la
tach redaktor Dzwonka p. Stanisław Nowiński (Stanisław 
Krakowezyk). O potrzibie i pożyteczności tego pisma nad
mieniać nie pot-zeba, bo samo n«jlepiej przemawia swoją 
kilkoletnią przeszłością. Pismo to z.iwii ra obrazki history- 
cze opowiedziane treściwie i zrozumiałe, rozbudzając w umy
słach lndo zamiłowanie do oświaty i ogrzewa serca miłością 
do ojczystej aien.i —  oprócz tego żywoty sławnych i wiel
kich łudzi z naszej przeszłości, powiastki moralne i poucza
jące, wiersze i użyteczne do życia i gospodarstwa wsł azówki. 
Dzwonek ma wartość n.o tylko chwilową, ale dzisiaj nie
wątpliwie pierwsze zająć może miejsce w czytelniach i bi
blioteczkach ludowych i małomiasts zkowych. Pen Nowiński, 
jak nam wiadumu, rozpoczyna wydawnictwo Dzwonka nit 
dla zysku, ale w chęci przysłużenia się ogółowi —  dla dobra 
kraju, i z zamiłowań em poświęca się pracom około oświaty 
ludu —  a me będzie szczędził trndu i starań, by pismo to 
pod każdym względem zadowoliło czytających i stało się po- 
żytocauetu, Do tego przyobiecana ma współpracownictwo 
znanego .pierwszorzędnego w literaturze ludowej pisarza, pana

J. Gregorowicza, jako też i wielu dawnych współpracowni
ków Dzwonka. Dzwonek  rozpocznie wychodzić od Nowego 
roku 1870, z tą na lepszą zmianą, że będzie zawierał tak
że illustraeje nie podwyższając ceny (rocznie 2 zł.) -  ■ a 
pierwszy numer wyjrt/.ie w drugiej połowie grudnia b. r.

Spodziewamy s:ę, że nie potrzeba szanownym czytel
nikom dodawać słowa zachęty do szczerego poparcia tak po
trzebnego i pożytecznego pisma.

* Sobótka nr. 48 zawiera: Dziś, powastka prz„z
P. z L. Wilkońską (c. d ) —  Kartka z życia (wiersz) Wf. B 
Pieskoskalska dolina (z ryciną). —  O teatrze narodowym. —  
O trm i o owem ze świata zwierzęcego, —  Rozmaitości.

* (L ) Teatr. Przedwczorajsze przedstawienie „Ro
dziny Benoitonówu świadczy o znacznym postępie zrobionym 
w ostatnich czasach przez tutejsze Towarzystwo dramatyczne 
polskie. Tak całość, jak i pojedyncze role wypadły nieró
wnie lepiej, niż na zeszłorocznych przedstawieniach. P. Kró
likowski jako wicehrabia do Champrose zadowolił nas najzu
pełniej, nie imitował już bowiem ani Rave!a, ani jego po
dróżnej garderoby, ale starał się odbijać od „mieszczan ikiego“ 
otoczenia swojego jako typ należący do innego świata, jako 
człowiek prawdziwie comme il fa n t  między dorobkiewiczami 
stosującemi się do pozbawionych dobrego smaku dziwactw 
mody. Bardzo rhlubną wzmiaukę możemy także zrobić o 
Foriniebelu (p, Baranowski) i o Prudemjanzn (p. Wilkosze- 
wsk!.) Nowo obsadzone były role Klotyldy (p Linkowska), 
Teodula (p. Wojnowska) i Faufanka (p. Snłkowska). Fanfi- 
nek, choć bardzo młodziutki, byłby robił wie o ej efektu, gdy
by był cok lwiek jeszcze mniejszego wzrostu. Całe komi
czne wrażenie tej oryginalnej figurki polega na tem, że jest 
to dzb eko zaledwie odłączone ud matnki, a już oddane z na
miętnością grze & la hausse. Pani Linkowska w /wiąz-la  
się wybornie w roli Klotyldy —  sceny między Didierem i 
Martą (p. Szymański i p. Rudkiewiczówna) oddane z wiel- 
kiem uczuciem, pełne były efektu dramatycznego tem silniej
szego, że artystka i art/sta w nich występujący unikali 
wszelkiej scenicznej przesady i oddali zajścia familijue tak, 
jak gdyby się w istocie toczyły w kółku doniowem. Żało
wać należy, że przekład tej komedji (dokonany podobnoś 
w Krakowie) należy do najnieszczęśliwszych. Tłumacz usi
łował koniecznie przepolszczyć rzeczy, które się przepoljzczyć 
nie dadzą, a przy całym tym puryzmie swoim dopuścił się 
mnóstwa gallicyzmów. Żargon, którym mówią panny Beno- 
iton, dałby się nierównie lepiej naśladować po polsku, i przez 
to sceny niektóre stałyDy się charahterystyczniejszemi i zro
zumiał szemi.

* 0 «  wi d o z e n le . Dzisiejszy Dziennik Lwowski 
twierdzi, iż p Lam zażądał od założycieli Dzie.mika Polsk. 
oddalenia wszystkich emigrantów z redakcji. Twierdzenie to 
jest fałszem. Nietyifto nie oddalono n i k o g o  ze składa re
dakcji, ale nawet zaangażowano do niej pana M. wychodźcę, 
starającego się tu o kartę pobytu. Niejaki p. Gurdon, o któ
rego oddaleniu pisze Dziennik L w ow ski, był wprawdzie 
chwilowo dyw any w administracji naszego piżma do zacią
gania inseralów i prowadzenia wykazu abonentów miejsco
wych, ale członkiem redakcji nigdy nie był i być nie mógł, 
gdyż należy podobnoś do sekty, „tromtadratów11. Z powodu, iż 
Dziennik Polski wychodzi już teraz tylko raz na dzień, 
zredukowano liczbę personaln w admiiisTacji i dlatego ów 
p. Gordon stal się tem bardziej zbytecznym, że nie ma i do 
tego skromnego za'ęcia żadnych zdolności. Dziwi nas, że 
Dziennik Lwowski chce za pomocą wycieczek i fałszów 
tego rodzaju zmuszać nasze wydawnictwo do zatrzym_nia 
indywiduów używających jego pro.ekcji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— R. L w ó w  29. listopada. (Sprawozdanie tygodniowe 

Gazety Lwowskiej.) W  tygodniu ubiegłym mieliśmy dnie po
sępne i dżdżyste. Termometr wskazywał -j- 2 do 8 “ R Drogi 
są złe, w skntek czego wielu woźniców spóźuiło się z do
stawą towarów.

Handel towarowy ożywił się z powodu nadchodzących 
świąt Bożego Narodzenia. Z powodu grasującej w Galicji 
zarazy na bydło, dowóz bydła i części zwierzęcych z Galicji 
do Morawii dozwolony jest tylko knieją żelazną przez Mo
rawska Ostrawę, gdzie wszystkie transporta poddawane są 
rewizji, TaLże i dalszy transport bydła rogatego i surowych 
części zwierzęcych może odbywać się tylko koleją żelazną, 
a wyładowanie tylko tam miejsce mieć może, gdzie sa usta
nowione komisje do rewidowania bydła. Na kolei KArola 
Ludwika od dnia 1. grudnia wchodzi w życie nowe znuczLe 
zniżenie taryfy. Mianowicie zboża i ziarna strączkowe jako 
to pszenica, żyto, jęczmień, owies, knkurndza, orkisz, proso, 
hreezka , soczewica , bób, groch, wyka, nasiona olejne tu
dzież słód, mąka i otręby oddane na kolej iv ilościach naj
mniej 100 cetn. cłowych za jednym listem frai htowym, a 
przeznae.oue do Krakowa i dalszych stacyj przewożone będą 
po cenie zniżonej. Fracht wynosi z Brodów do Krakowa 
83 ct., ze Złoczowa do Krakowa 30 ct„ ze Lwowa i ze sta
cji kolei czeruiowieckiej do Krakowa 66 ct. W  kwotacb tu 
wymienionymi jest już zawarty każdoczesuy dodatek na ażjo, 
lecz nie są policz ne opłaty ta włożenie i wyjęcie z wagonu, 
tudzież asekuracja. Zarazom od dnia 1. grudnia mąka w a  

■ brocie wewnętrznym przeniesiona zostaje do zniżonej taryfy 
,nr. 1. pod warunkami tam ustanowionemu Przewóz powyż
szych artyknłów do Krukowa i dalej z mniejszej odległości 
obliczany będzie wcdłng droższej taryfy specjalnej nr. 1. 
tylko wtedy, jeżeli opłata tak obliczona nie wyniesie wię- * 
cej niż opłata zniżona przypadająca od przewozu ze stacji 
podlegającej zniżeniu a będacij najbliższą Krakowa.

W  handlu zbożowym na wszystkich targowicach za
granicznych cięgła pa raje stagnacja, w skutek czego w Ga- 
I'eji ceny podnieść się nie mogą. Z zachodnich powiatów 
wysłano kilka partyj pszenicy i żyta do Pras. Na kilka sta
cjach kolei czerninwieckiej oddano także niece żyta i kuku- 
mdzy dla wywozi do Prus. Z księstw naddunajskich spodzie
wane są znaczniejsze przesyłki kukurudzy podobuież do Prus 
przeznaczone. Loco Lwów płacono pszenicę 170 ft. 8 zł., 
żyto 160 ft. 6 zł , jęczmień 140 ft. t zł. 40 ct., owies 100
ft. 2 zł. 80 ct-

Na targowicach zamii jscowych h /ły  ceny następujące: 
B o c h n i a :  pszenica 170 ft. 9 80, żyto 160 ft. 6, jęczmień 
142 ft. 5, owies 100 ft. 3 zł. Popyt dość ożywiony, ale mało 
dowieziono. T a r n ó w :  pLzenica 170 ft. 9.50, żyto 160 ft. 
6.75, jęczmień 142 ft. 6.20, owies 100 ft 3.15 ct. Ceny bez 
zmiany, dowóz mały, popyt słaby. D ę b i c a :  pszenica 170ft.
9 zł., jęczmień 138 f. 4.80, żyto 160 ft. 5.40, owies 100 !t. 
2.80, był popyt na pszenicę, żyto trzyma się w cenie, na 
owies nie było popytu. R z e s z ó w :  pszenica 170 ft. 9, 
jęczmień 139 ft. 4.90, żyto 160 ft. 5.50, owies 100 ft. 4.75, 
groch 204 ft. celnych 6, wyka 204 ft. 5.50, nasienia koniczn 
204 ft. 45, rzepak 170 ft 14 zł. Dowóz mały, odbyt slaby. 
J a r o s ł a w :  pszenica 170 ft. 9— 9.20. żyto 160 ft. 5— 5.40, 
jęczmień 140 ft. 4 ,20 —4,60, owies 100 ft. 2.40 — 2,80. Dowóz

mały z powodu złych dróg. Z ł o c z ó w :  pszenica 170 ft. 8, 
żyto 160 ft. 4,80, jęczmień 142 ft. 4, owies 100 ft. 3. Do
wóz mały opytu nie ma.

Byc. — rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu 
ubiegłym koleją czeruiowiecką 450 sztnk i posłane zostały 
do Krakowa. Z tutejszej targowicy oddane na kolej 150 
wołów.

—  G a l i c y j s k a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  we  
L  w o w i e I

ftan wkładek był z dniem 30. października 5,089.768 
zł. 49 kr. Od 1. do 30. listopada 1869. włożył 1315 stron 
148.444 złr. 34 kr., zwrócono 934 stronom 120,172 zł. 7 kr 
przybyło więc 28,272 zł. 27 Kr. Zatem z dniem 30. listopada 
1869 był ogół wkładek 5,113,040 zł. 76 kr.

—  Praktykowane ceny produktów w W a d o w i 
c a c h  w listopadzie 1869. r.

Korzec owsa pięknego . . 3 zł. 60 kr.
v ż y t a ..............................6 „ 50 „
„ jęczmienia . . . .  6 „ 50 „ do 10.
„ pszenicy . . . . 9 „ 50 „ dc 10.

Siana c e tn a r .......................... 1 „ 80 „
Koaiczn „ ........................ 2 „ 20 „

Oziminy piękne — czas sprzyjający do zbioru niektó
rych j sszcze arykułów w okolmy, które dla braku robo
tnika musiały się dłużej trzymać ua roli; włościan nie pój
dzie wprzód do dwora, póki sam sobie ^nie obrobi roli lub 
z niej nie zabierze. W  polu można robić jeszcze, ponie
waż nie ma mrozów ani śniegn.

—  S p r a w y  g i e ł d o w e .  Wiedeń 1. grudnia. Giełda 
wieczorna z dnia 29 listopada była bezbarwną i mdłą w sku
tek oczekiwania na mowę tronową cesarza Erancuzów; zaś 
wczorajsza giełda ranna byli tak martwą jak od dawna nie- 
zapamiętano. Paryzkie notowania nizkie spowodowały spekn- 
lautów do powstrzymywania się od wszelkiegc kapną pomi
mo zabiegów kontraminy. Południowa giełda była tak bez- 
czyuna jak ranna, a wieczorna nie ustąpiła jej w bezczyn
ności. Akcje przemysłowe leśne poszukiwaro i starano się 
im nadać kurs wyższy, lecz podobne eksperymenia już zostały 
zużyte, więc bvly bez skatkn. Zamknięto kredytowe po 244, 
Anglosy 263.60, Napoleony 9.99. Z innych papierów noto
wano Losj kredytowe 159, Stanisławowa 27.50, olilig. ind. 
galic, 72.75, galic pożyczka kred, 100 Listy zast, galic. kred. 
91, hipoteczne 88 25, banku włość. 91, nieopodatkowane oblig. 
pierwsz. Karola Lndnika 101, emisji 1867 94.75, Lwowsko- 
czeru. em. 1867 89 .50 , em. 1868 87,75, Lwowsko czeriiio- 
wiecko-jaskie 80.60.

—  L o s o w a n i e  p o ż y c z k i  l o t e r y j n e j  z r. 1839 
i 1864, odbyło się na dniu 1. grudnia b r. w Wiedniu 
w budynku bankowym —  Singetjtrasse. Również wyloso
wano — płatne z dniem 1. stycznia 187C roku obligacje —  
Towarzystwa kolei południowo-oustrjackiej, lombardzkiej i 
centralno-włoskiej

—  W i e d e ń  28go, l i s t o p a d a  Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich i besarabskich niezbyt 
paszonych 1153, węgierskich 793 a resztę z innych niemieckich 
prov. incyj, razem 26u0. Taig był bardzo kiepski, płacono za 
paszone woły besarabskie liche 27*/, zł., lepsze 28do 283/ ( zł. 
Stajenne galicyjskie liche 29 zł., dobre 3 0 '/, zł. jedra partja 
galicyjskich stajennych 1300 ft. para sprzedana 31 zł , wie
deńskie stajenne 80 zł., n»jkapitalniejsze 311/-,  zt., około 160 
wołów zostało nie sprzedanych.

J. Krzysztofowicz. Cafó Steinboeb.
—  P o c z t o w e .  Wsknteft otworzenia kanału snez- 

kiego otworzono n im drogę bliższą o 2000 mil do krajów 
zamorskich; — uczuwamy przeto coraz bardziej potrzebę 
zreformowania układów pocztowych i uzyskania pewnych 
nlatwień, zwłaszcza co do ustanowienia opłat pocztowych za 
listy i pakiety posyłkowe. Słychać nawet, iż już w tej mie
rze zawarto układy przedwstępne pomiędzy Austrję, Włocha
mi, Turcją Egiptem i Francą —  w celu zniżenia opłat rze
czonych, upojedyuczenia i zrównoważenia posyłek podlega
jących opłacie celnej, tAkże w cela zn.żenią opłat od pakie
tów z księgami, gazetami i drukami pod opaską krzyżową. 
Próbki towarów doznają również pożądanego nlżeuia. Obrót 
pocztowy w Egipcie ma wiele niedogodności tak co do bez
pieczeństwa posyłek jako też co do nieregularności w trakto
wania takowych i opóźnienia. Austrjackie urzęda pocztowo- 
konzularne, mają być pnzaprowadzane w Egipcie — a za- 
dsniem ich będzie pośredniczyć w posyłkach z egipskiemi 
pocetnmi, a rząd egipski przyobiecał pomnożyć jak najprę
dzej pocztowe zakłady, poczem austrja'ko-kanzu)vne nrzęda 
zostaną zniesione. —  Z Chinami i Iudjami zostaną zawarte 
w swoim czasie konwencje pocztowe.

—  N o w e  ź r ó d ł a  n a f t y  odkryto w Pensylwanii 
tak obfite, iż niektóre stadnie w okolicy Pithole Creck dają 
codziennie 30 beczek, a jedna w tak zwanym kraju „Inde
pendent-'  40 beczek petroleju. W  tymże kraju czerpano 
w pierwszych dniach odkrycia po 140 beczek; —  studnia 
w W irior Loos Welch wydała w pierwtzych trzech dniach 
800 beczek, tj. 266 beczek dziennie. Produkt jest koloru 
czarniawego. Posiadłości grantowe bardzo poszły w górę 
w tamtych okolicach; —  za 7 akrów płacono 30u dolarów.

Ostatnie wiadomości.
Wehrgeitung zaprzecza, jakoby dowództwo 

w Dalmacji miało być oddanem jen Hodioz, i za
pewnia, że ani jen. Auersperg sam nie żqdał uwul- 
nicnia ani też nie miano zam;aru usunąć go z do
tychczasowej posady.

Wiener Abendpo^t odpowiadając Pester L loy
dowi, oświadcza, że nie istnieje i nie będzie przed- 
łożonj cesarzowi żaden inny projekt mowy trono
wej prócz tego, który uchwaliła liada ministrów.

Według telegramu Pester Lloyda wiedeński 
fabrykant broni Krenka, którego system przyjęto 
w Moskwie, powołany został do Petersburga dla 
przyspieszenia liwerunków.

Telegram Tagespresay z Tryestu donosi, że 
do Rizanu nadchodzą regularnie co 48 godzin 
raporta od posterunków w Ledenicach i Cerkwi
cach. Powstańcy zachowują się biernie w kilau 
nędznych wsiach Kr; woszy i nie napastują więcej 
ani mieszkańców ITbli au1 miasta Castelnuovo. Star 
zdrowia w wojsku polepszył się. Z Antivari dono
szą, że w Czarnogórze znajduje się przeszło 170 
ranuych Krywoszan, których opatrują lekarze okrę- 
i owi W Hercegowinie panuje spokoj zupełny. 
Komunikacja między Trebiniami a Sutoryną przer
wana jest z powodu rozcie.czy dróg.

Dzienniki francuzkie, które nas w nocy do
szły, zapatrują się rozmaicie na mowę tronową 
cesarza Napoleona. Podczas gdy organa ministe- 
jalne widzą w niej złotą przyszłość wolności, na
tomiast inne poddając ją  surowemu sądowi nie

mogą utaić obawy, że słowa cesarskie niezado- 
wolnią narodu. I tak Gazetle de France stwierdza, 
że cesarz stawia się zawsze na piedestału ojca 
ojczyzny. „W  r. 1852 mów'ł, że ratuje porządek, 
a dziś że ratuje wolność. Ale jak można ocalić 
wolność, jeśli jej jeszcze nie m ać" Journal des 
Debais przyznaje, że cała mowa jest liberalna, 
ale mimo to znajdują się w niej wielkie niedo
statki. Zapowiedziane reformy są za małe, zwła
szcza ze między niemi nie ma zmiany ustawy wy
borczej i sławnego §. 75 konstytucji z r. -VIJI., 
który jak wiadomo nie pozwala pociągać sędziów 
do odpowiedzialności za nadużycia władzy Tego 
samego zdania jest UIndep. belge, patrząca za
wsze na sprawy francuzkie z trzeźwego i bozstron- 
niczego stanowiska. Dziwi ją  dla czego ^esarz 
mów: o ratowaniu a n.e rezwoju wolności.

Czyż ciało prawodawcze mc jest w tom może 
kompetentne. Moniteur Universel zostawszy or
ganem stronnictwa pośredniego, przyjmuje z za
pałem mowę cesarską, widząc w niej zaspokojone 
wszystkie żądania; nakoni2c organ nieprzebtaga- 
nych Rappel w miejscu, gdzie miała być umie
szczona mowa, podaje op = bitwy pod Berezyną 
z 29. listopada r. 1812, jak gdyby przez to chciał 
puwiedzieć, że taką samą klęskę poniosło dnia 
29. listopada r. 1869 drugie cesarstwo w polityce 
wewnętrznej.

Dziwne wieści krążą o gabinecie księcia H.O- 
henlohe. Podczas gdy jedni utrzymują, że kuążę 
żądał stanowczo dymisji, albowiem żadną miarą 
nie chce ujrzeć się w obec izby, mającej ultra- 
montańską większość, natomiast inni twierdzą, że 
książę pozostanie nadal w gabinecie, i że tylko 
jegc koledzy ustąpią mi-jsce ultramunrańskim ko
ryfeuszom. Nawet organa tych ostatnich odkryły 
nagie, że książę Hohemohe nie jest bynajmniej za 
polityką pruską, której jak wiadomo sć także jćrze- 
ciwni ultiamontanie, i że dla 1 ego może Ławo 
przewodzić nowemu ministrerstwn. Niezwłocznie 
po zwołaniu Izby ultramontanie chcą postawić 
wniosek v.zględem zmniejszenia Qrmj: bawarskiej, 
aby w ten sposób wstrząść militarni układy, za
warte z Prusami.

Z Londynu telegrafują do jednego z wiedeń
skich dzienników, że miedzy Eg:ptem a Turcją nie 
potrzeba obawiać się wojny, albowiem Sułtan za
chowuje się umiarkowanie i prócz x g o  prawo 
jest po jegc stronie. "Wobec wiadomości o wysła
niu sułtańskiego firmami, powyższe zapewnienie 
jest już bez znaczenia.

Tagblatt utrzymuje, że w wiiu iterjum spraw 
wewnętrznych pracują nad sprawą reformy wybor
czej, i że referentem tej sprawj dla G a l i c j i  (!) ma 
być radca sekcyjny Hahn. Nie wierzymy temu do
niesienia.

W Wiedmu odbyło się zgromadzenie lady we,
urządzone przez deinokratów-socja\islów, w sprawie 
ustawy o stowarzyszeniach. Rezultatem było po
średnie wotum nieufności dla Oiskry.

Neue freie Presse powtarza doniesienie o zu- 
pehiem usunięciu się kc. G o r c z a k o w a  i o po
wołaniu do Petersburga posła rosyjskiego w Pary
żu hr. S l a c k e l b e  r g a .

P-pieź uwolnił biskupa z Królogrado v* Cze
chach od przybycia na sobór z powodu podeszłe
go wieku jego i pozwolił mu wyznaczyć zastępcę.

Z Pragi donoszą, że naczelnik tamtejszego 
urzędu telegraficznego, Auer, został oddalony, 'f 
sprawie dawniejszej kiadzieży telegramów spensjo- 
Luwano dwóch wyższych urzędników telegrafu. 
Rzeki E lb a , Wełtawa (Moldau) i Eger wystąpiły 
miejscami z brzegów, szkody jednali me są znaczne.

Frovinzional Correspondenz donosi, że hr. 
Bismark wraca do Berlina na Boże Narodzenie.

lzbe deputowanych w Dreźnie uchwaliła nową 
ustawę drukową 70 głosami przeciw jednemu.

Według telegramu z Monachium Op»f Dollin- 
ger odradza królowi powołanie mimsuefstwa ditra- 
montańskiego, a zaleca mu zatrzymanie dotych
czasowego gabinetu z wyjątkiem numsira spraw 
wewnętrznych.

Telegramy „Dziennika Poiski9go“.
Kraków, 3go grudnia. W  grudniowym 

zeszycie Przeglądu Polskiego p. St. Koźmian 
cechuje stanowisko Galicji jako legalne i 
austrjackie, ale wskazuje konieczność dąże
nia do obalenia ministerjum przedlitawskiego, 
mówiąc, że kraj stracił zaufanie do tego 
ministerjum, tak pod względem rzetelnego 
zadośćuczynienia żądauiom sejm u, jak  pod 
względem interesów państwa. Galicja nie 
ence reakcji ani osłabienia centrum (władzy 
centralnej?) ale nie ciice osłabiającego czę
ści składowe centralizmu Odpycha ona bez
pośrednie wybory. Delegacja nie wiezie do 
Wiednia ultimatum( ? ! )  ale p r o g r a m ,  a 
rękojmię jego  przeprowadzenia upatruje w 
zmianie ministrów.

Wiedeń, d. 3. grudnia. Dzisiejsza N. 
fr. Presse zawiera telegram ze Stambułu, 
datowany 2. b. m i donoszący, że tamtej
szy poseł francuzki oświadczył 1. b. m. 
wielkiemu wezyrowi, iż Francja niei może 
podzielać zapatrywania W . Porty, jakoby 
spór z Egiptem był wewnętrzną sprawą tu
recką P- Bourree powołując się na traktat 
Turcji z Egiptem, zawarty pod gwarancją 
mocarstw, żądał dla tych ostatnich prawa 
interweniowania w sporze, obecnym.

N  fr . Presse otrzymała także donie
sienie z Petersburga, że lgnatiew przezna
czony jest na następcę Gorczakowa ,
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we Lwowie dnie 2. grudnia.
X. A k ^ e  Z *  l i t u k f .

K-Aoi g 'l . K«i Ludwik .
WOIei Lwow.-Czern.-Jassy . .
Bm w  typ. g. z wpl 40%
J ipt triu eaeełańskisg . . . .  
Oplie. B-mku Zr1 ;o*eg . . .

ftU rtgiM tkijri za 100 zł.]
Tew. kred. gal. w. a. 5%  . .
Tjw. kred. gal w. „  4 %  •
Ban a hypot. g'-ic. 0 %  • • • i
ÓfcHc. zakłada Kred. włościańskiego

U . ObUgl 100 Zł
lndemnizacyjne gauc . . ,

„ wŁ Ki Jtjws. 
n k«. Bj&owińa. , 

Pułycaki glodow. _ r. 1860 po 7*/,l 
Pierwsi. koL gal. K. L. I. em. 

n n n B* m̂.
b b Lw. Ce era. I. emi.
• > « • • O. »

XV. K oM ty.
t « U t  kolewdcrski.......................
Dlkąt O m i ł k i ............................
N apoloondor..................................
r .  hjnperjuf rosyjski........................
Rtteet si >ur.y rosyjski . . . .

„ papierowy „ . . . .
V wkno "  poiakie za 100 zł. pul 
Talar pra.tu srebrny . . . .  
Pruskie bilety kazowa . . . .  
flMlra  ........................

rs. Płacą. Żądaią

w. a. w. a.

zł. | c t zł. ct.
244 00 244 |76
196 00 197 50
90 oe 96 0 0
00 00 00 Ou
00 00 76 00

oto
o 88 00 89 00•N 78 uO 78 60
JO 87 75 88 20
a 92 00 93 00
g&a

73Jtf 00 73 60
H 00 00 00 00
JO 00 00 00 00

100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

6 78 6 86
6 82 6 89

. 9 93 10 04

. 10 06 10 26

. 1 88 1 94

. 1 63 1 64
. 00 90 00 00
. 00 90 00 00

1 93'/, 1 36
122 60 124 23

Geny targowe lwowskie.
Korzec Na a >tow r

T ow ary waży
funt od do
wied. zł. | ct. »ł. ct.

P s z e n i c a .............................. 170 8 60 8 60
Żyto .................................... 160 4 60 4 7C
a \ Pszenicy . . . .  
c > i

^  1 Ż y t a ..............................
J ę c z m i e ń ..............................

170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 90 6 00

> ' w i e s .................................... 100 3 00 3 20
K; si andzt. . . . . . 170 4 40 4 60
Hreczka .............................. 140 4 60 4 70
K o n ic z y n a .............................. 180 42 00 44 00
Rzepak .................................... 160 13 60 14 00
L n ia n k a .................................... 160 10 76 11 00
Groch .................................... 180 5 50 6 00
Ł ó j .......................................... 100 32 50 33 00
P o ta ż ......................................... 100 14 50 16 60
C h m i e l .................................... 100 60 00 66 00

wiadro 12 60 12 75

Telegrafowane kursa wiedeńskie
2. grudnia.

b°/, Mełaliki 69 zł. 90 o t, 6°/0 Metaliki z procent, 
z maja i listopada 69 zł. 90 ct. Obiigi 6 %  pozycski naro
dowej 69 zł. 46 ct. Losy pożyczki z r. 1860 96 zł. 76 ct. 
Akcje bankn wiedeńskiego 724 zł. —  ct. Akcje bankn kre- 
dyto ego 260 zł. 60 ct. Londyn 124 zł. 80 ct. Srebro 122 zł. 
76 ct. Dukat Cesarski 6 zł. 8 8 '/ ,  ct.

Telegrafowane knrBa wiedeńskie. 
W iedeń d. 2. grudnia godzina 2 m. —

Wigierskie kred/t, 79.50. Anglosy 259 .— . Anglo- 
Hungarja 86.— . Akcje Karola Ludwika 214.— . Akcje sie- 
dmiogr. 167.50. Kolei poludn. 249.26. Alfblsb. 168.25. Staats-
bahny 379.60. Czerniow. 197___  Nurdost, 157.75. Nordbahn
210.25. Rudolf. 166.25. OstUahn 87.—  Ol lig. indem. 72.60. 
Losy z r. 1864. 117.40. Theissbahn 252.— .

Usposobienie stałe.

Telegrafowane kurBa wiedeńskie.
Dnia 2. grndnia 1869. 6. godz. —  m.

Akcje kredytowe 253. — . Akcje anglo-austr. 262.50. 
Akcje banku obrotowego 111.25. Kolei Karola Lud. 245.60. 
Kolei południowej 260.60. Franko-austr. 97.50. Galie. Bank 
hipot. — .— . Volksb. — .—  Kolei Elżbiety 194.60. BauL bud, 
wied. 47.25. Losy z r. 1860. 96.50. Napoleondor. 9.77(?). Renta 
austr. 60.— . Losy z r. 1864. -  .— . Koleji państw. — .— . 
Akcje siedmiogrodz. — .— . Izby wekslowej — .— . Bank 
handl. 58.— . Usposobienie bardzo stałe.

KurBa zagraniczne.
Paryż 2. grudnia. Renta 71.90. Lombardy 601.— . Ame 

rykauy — .— . Rumuny — .— .
Berlin 2, grud. Bankn. ros. 7 4% . Akcje kred. 135% . 

Lombardy 136— . Galicyjskie 99% . Kolej państwowa 205*/,. 
Rumuny 7 3 % . Austr. banknoty 81 % .  Na Wiedeń — .—  
Usposobienie — .

W ro c ła w  30. listop. Pszenica loco 80.— . Żyto 5 6 . - .  
Owies 33.— . Rzepak ozimy loco 246.— .Koniczyna cz. — .— .

Przyjechał; do Lwowa dnia 1. grudnia.

PP. Br. Sclilechta W ., z Przemyśla. — Drinblński H., 
z R udy inna. —  Jasiński A., z Rosji. —  Rubczyński W .,  
z Stanina. —  Simoundt S., z Stanisławowa. —  Sibiński F. 
z Manasterca.

Wyjechali ze Lwowa dnia 1. grudnia.

PP. Ks. Tazis E., do Lisowic. — Nowakowski J., __
Żółkwi. —  Jarocki E ., do Rosji. —  Jordan K., du Koniko- 
wiec. —  Migczyriski J,, do Krakowa. — Obertyński K., do 
Udnowa.

Pociągi kolejowe na głównym  dworcu Kar. Ludwika

(Podług zegaru lwowskiego.)

O d c h o d z ą  ze Lwowa do Krakowa o g. 6

do Czerniowiec

„  „ d o  Brod. i Złoc. o „
n o d 0 n

P r z y c h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o „
» n d 0 n
„ z Czerniowiec „ o „
v » » 0 »
„ z Brodów i Złoc. „ o „
» n B U «

5
10
9

11
10
10

9
5 
4
6 
4

m. 41 rano.
16 wieczór. 

„ 49 rano. 
b 48 wieczór. 
b 9 rano. 
b 8 wieczór. 
b 9 rano. 
b 28 wieczór. 
„ 2 1  rano. 
n 36 wieczór. 
„ 4 rano.
b 16 wieczór.

I  9  i  E  9 »  A .  V  ~ W -

W ia a  sza m p a ń sk ie
I w *  u  G ln d m , TeopL. Roederer. 

Łagen Cliąuot j Aabertin.

Hid;i Boideam
z piwnic Aug. Mellera & Comp. 

w Bordeaux

równie 14 R—O

Wina reńskie i węgierskie
w wibikim wyborze i bard/u laniu 

polecają

Markiewicz iWojczyński
we Lwowie, w rynku 1. 164.

Kawior astrachański, 
JM.nogi Elblągskie,

Węgorze marynowane,
Eolada z węgorza, 

Ę o l a d a  ze śledzia,  
Śledzie marynowane,

Ś le d z ie  w ę d z o n e ,  
Śledzie w oliwie jak sardynki, 

Pstrągi w oliwie,
Tuńczyk w  oliw ie , 

Kacze szyjki w oliwie, 
Sardynki francuzkie w puszkach od 
50 ct. do 6 zł. —  Homary na ma- 
jones. — Szparagi w puszkach. — 
Groszek zielony. —  Szampjony. — 
Trufle. —  Korniszony — Cebulki 
w occie. —  Sosy angielskie. — 
Musztardę francuzką, angielską, 
kremską i diisseldorfską. — Owoce 
francuzkie i włoskie w bardzo ła
dnych kartonach i na funty.— Śliwki 
z wyspy Katarzyny. — Różne sery 
i wiele innych na czasie będących 

specjałów, 4—6
poleca magazyn

F. W. Król ikowskiego
p o d  1. S 0 4 - ' / * .

Nakładem wydawnictwa „Czytelni Ludowej'
w  K r a k o w i e

już wyszły

IlittstraMBe powszechne dla wszelkich stanów

D w a  K a l e n d a r z e
I B T C f r J b L .  1 9 7 0

układu A. N ow oleokiego .
FknrsBy zawierający w sebie, oprócz zwykłej części kalend? r- 

skfej. B ieg roku w dwunastu miesiącach wierszem, z 1 2  winietami 
na drzewie wyrzniętemi. — Porządek i cennik jazdy koleją żelazną 
między Krakowem a Warszawą — między Krakowem a Brodami, 
Lwowem z  Czerniowcami i odwrotnie. —  Przepisy ogólne pocztowe —  
Opłaty telegramów. —  Tabelkę stęplową. —  Ciągnienie austrjackieh 
papierów loteryjnych. — O wartości kuponów. —  Jarmarki itd

Cena 25 centów.
Drag i obejmujący przeszło trzj naście arkuszy ścisłego druku, 

ozdobiony 36 drzeworytami, zawierający w sobie, oprócz tych przed
miotów jakie w  pierwszym kalendarzu pomieszczone zostały —  prace 
J. Bartoszewicza, Unickiej, Auczyca, Bałuckiego, Szczepańskiego, Sy
rokom li, ks. Janoty, Serwatowsk.ego, Lenartów..sza, G regorow icza, 
Pługa itd. —- Część III, zaś zawiera w streszczeniu: Dzieje history
czne narodu węgierskiego z 15 drzeworytami. 8—3

Cena 65 centów.
S k ł a d y  g ł ó w n a :  W  wydawnictwie „ C z y t e l n i  L u d o w e j " ,

w  drukarni  U n i w e r s y t e c k i e j  i w księgarni D. E. F r i e d l t i n a  
w- Krakowie. W e Lwowie u K. W ild ;a .

Leśniczy
najlepszemi świadectwami fachowemi za
opatrzony, wieku młodego, pełniący obe
cnie obowiązki adjunkta leśnego w Cze
chach, wolny od służby i obowiązku woj
skowego, pragn'.e dostać posadj leśni
czego lub leśnego urzędnika manipula
cyjnego w Galicji, i jest gotów złożyć 
kaucję do wysokości 450 zł. —  Mówi 
i pisze po niemiecku, czesku i częściowo 
po polsku. —  Przychylne oferty pod 
adresą J. Ił. Kóniggratz —  przyjmuje 
administracja Dziennika Dolskiego — 
która także udzielić jest w stanie in
nych potrzebnych wiadomości o osobie 
kandydata.

Handel ju bilersk o  -  z łotn iczy
pod firnją

A. B I E L A Ń S K I
naprzeciw kościoła katedralnego pud I. 29—30 m. 

poleca swoją pracownię oraz znacznie powiększony wy
bór towarów srebrnych i zJotych najnowszego fasonu, wyrobów 
własnych i zagranicznych, które po genach najniższych

s p r z e d a je .  1-3
W szelkie zamiejscowe zlecenia wypełnia szybko i punktualnie.

p g f l  n i c x a p a l i m ,  c a ł k i e m  c z y s t ą  d o s t a n i e  I t a -
jak w sklepach naftowych dro- 

g biaz-gowo kupując.— Kto w mojej fabryce 
6 naprzeciw św. Łaiarza od razu najmniej 

ćwierć celnara kupi. Stosowne naczynie za małą kaucją wypożyczam.

Piotr Mi^czyński,
fabrykant nafty we Lwowie.

4 - ?

C E N N I K
nas.on jarzynnych . kwiatowych Towarzystwa ogrod^iczo-sadowniczego

A). Jarzyny.
łut. zł. ct.

Karafioly erfurckie . . . 1 — 70
„ angielskie, stadhol-

dzkie cypryjskie . 1  — 45
„ L-igskie 1000 ziar. —  GO

500 „ — 30
Brocoli b i a ł e  1 —  10
Kapusta  holenderska wcześna

cukrowa lub bruksel. 1 — 12
Galar epa inspektowa wiedeńs. 1 —  15
Brukiew  biała lub żółta . 1  —  4
Letoanda  1 — 10
Srpinak angielski zimowy . 1 —  10
Marchew biała holenderska

lub paryzka . . 1 — 12
„  pastewna olbrz. 1 f. — 70
„ Altrirgham słodka 1 —  6

Pietruszka wcześna lub zimowa 1 —  5
Selery erfuickie . . . .  1 — 12
Sałata kamiennogł. . . . 1 — 12

„ paryzka cukrowa . 1 — 15
„ mięszana . . . .  1 — 10
„ Endyw/a drobna lut

szerokol 1 —  10
Ogórki zwykłe długie • . 1 — 12

„  najwcześniejsze drobne
i gronowe . . . .  1 — 24

„  Arnstadzkie olbrzymie
10 ziarnek. . . .  — — 24

„  długie wężowe. . . 1 —  35
Karczochy francuskie • . 1 — 20
Kawony . . ■ szczypta —  —  8
Melony amerykańskie Cbito- 

an masowe, lub Kan- 
talupy . szczypta —

Mak biały lub niebieski . 1

l i W 0 9 V J e .
Kwiaty.

a) ogrodowe.
500 ziarn szczyp.

ct. ct.
A stry  rurkowe czyli piórkowe. 25 4
Ageratum  mex................................. — 6
Antirrhinum  (Lwia paszcz.) . — 6
Amarani dwubarwnyfNieśiniert.)— 4
Bellis perennis. Stokrotka. . — 15
Caliopsis. Zazdrośnica . . .  — 6
Cheirantus ann. Lewkonia ang.

i lakowe . . . .  25 e 
., graiidifl. wielko-kwiet. 32 8
„  jesienne lub zimowe 32 8

C a c a l ia   —  4
C olbnsia ...................... ..... . . — 4
Cleome trachysp — 4
Convolvulus tric — 4
Cclosia erist. Koguci grzebier —  8 
CommelLia coelestis. Przewdzięk. — 4
Diunthus barbatus. Kupczaki —  4

„  imperialis. Goździki
chińskie ces. . . — 4

Heddewig gwoź. popr. —  10 
laciniatus „  kędzier.—  10 

Delphimum  £ ph Ootrózka pełna
„  mięszana . . . .  — 6

Dianthus caryoph. Goźdz. ogr.
pełne . ■ . . . — 15

„  plumarius „  piórk. —  2o
JElichrysum 11. p. Nieśmiertelnik — 4
G o m p ren a   —  4
Hcdysarum  cor Koniczyna kwiat — 4 
Linum  grandiado um. Len . — 4
Lychnis fulgens. Oguik firletka — 4 
Lobelia erinus . ■ • —  4
Nemophilia ius i disc. Kwiat gaj. —  4 
Nicterinia cap. Nocne ptaszki p. — 12

t Portulaca . . . .  
I „  yandifb p i  
) Beseda  odorata . .

Ił
Ił

szczypta 
— •}
— 24
— 4
—  10
—  f i

—  10 
-  8

&
4

Rhodante. Manglesi . . . .  —
Ricinv,s africanus...................... —
Salpiglossis grfl. Tujałka . . —
Salvia coccinea................................—
Schizanthus retusus Rajskie ptald — 
Srabiosa major L^yjakiew . -— 
^'■r.ccio eleg. flpl. Starzec nadob. —  10 
Tropeolum majus. Nasturcja . — 4
Yerbena hybriaa. Koszy ske w naj

piękniejszym gatunku —  24' 
Fioła tric. inaxima. Bratki mięsz. — 6 

„  gf. Bratki w najp. gat. —  20 
Zinia  eleg tlp. Cynka nadob. peł —  8

b) kwiaty wazonowe i zimotrwale. 
Althea rosea fł. pl. Malwy pełne — 6 
Acacia  farnesiana, Akacja pach.—  10

,. lo p h a n ta  —  6
CaLeolaria tigrida. Damski pautoi—  30 
Chryzanthemum, indicum flpl. Z ło-

tokwiat . . —  6
Hesperis matronalis. Fiołki nocne

pełn e . . —  6
Cobea scandens, Powój amer. przęśl. 18 
Gyncrium  arg°otum, wspaniały —  10
Georgina f l .p l ................................ —  20
Goźdztkiw&zonowe wyborowe . —  40
Latania bouHbonica, Palma . —  24
Pelargoniom  Gdier i najpięk.gat. —  30 

„  Fancy ,tł „  —  30
Cheiranthus cheiri. Lak , . —  10
Anemone fl.pl Zawilec pyszny 12szt. 40 
lianunculus fł. pl.ni jphkniei „  „  20
Gladiole gand. 1 sztuka . . —  15
Hiacynty 1 „  . • —  15
Tulipauy 1 „  . . —  6

8 PeJunia hybrida . . . . . — 10 
3 Phlox drumondi. Płomienniki —  6 

Sprzedaż dla członków Towarzystwa o 10 proc snt taniej załatwi z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  pod 1. 61Ł 
Sprzedaż dla szanownej publiczności załatwia handel K a r o l a  G 1 ? n c a, przy placu Mnijacki .

Szczepy 5 — 7 letnie a mianowicie grusze i jabłonie wyborowe sztuna po 50 ct.
dla członków Towarzystwa „  „  45

dtto II klasy dla szanownej publiczności „  „  40 „
dla członków Towarzystwa „  „  35 „

Redaktor odpowlediialny: Henryk Rewakowicz .  Wydawca: E. Win i  rs. Z drukami E. Winiarzi we Lwowie


